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K r a k ó w

Rządy Rusinów (a nic Ukraińców) na Zakarpaciu.
S k ła d  rząd u  R usinów , cło k tó ry ch  n a  Rusi Z akarpack ie j  
d o łączy li  się U kra ińcy ,  p rz e d s ta w ia  się nas tępu jąco :  

p rem ie r  i m in is te r  o ś w ia ty  —  Rusin, pose ł Antoni 
B ro d y  (sy m p a ty k  W ę g ró w ) ,

m in is te r  sk a rb u  —  Rusin, d r  p raw , teologii i filozofii 
S te fan  Fenzik  (zbliżony do g ru p y  fa s z y s tó w  rosy jsk ich  
k ierunku  W ons iack iego  —  m ultim ilionera z A m eryki) .

m in is te r  s p ra w  w e w n ę t rz n y c h  —  Rusin, sen a to r  dr 
E dm und  B aczy ń sk i  (moskalofil —  n aro d o w iec  rosyjski),  

m in is te r  sp raw ied liw ośc i  —  Rusin, poseł adw . d r  
P ie szcz ak  (z partii p re m ie ra  B rody),

m in is ter  z w ią z k o w y  p rz y  cen tra ln y m  rządzie  w  P r a ­
dze  — Rusin, d r  Iw an  P a rk a n y ,  k tó ry  p rze ją ł  funkcje 
gu b ern a to ra .

Do sw eg o  rządu  Rusini zaprosili na jw y b itn ie jszy ch  
p rz y w ó d c ó w  ukra ińsk ich  po rucza jąc  im n iepolityczne 
t e k i :

m in is te r s tw a  zd ro w ia  i opieki społecznej, k tó re  p rz e ­
jął p rz y w ó d c a  U k ra iń có w  ks. p ra ła t  August W o ło szy n  

i m in is te r s tw a  kolei, k tó re  p rze ją ł  poseł Jurij  R ew aj.



S k ła d  au tonom icznego  rząd u  R usi Z akarpack ie j  
oznacza ,  że zw yc ięży li  tam  bezapelacy jn ie  Rusini o k ie­
runku w yb itn ie  an ty so w ieck im  i b. u m ia rk o w an y m . T o  
z w y c ię s tw o  podnosi znaczenie  ruchu  ruskiego.

P rzy n a leżn o śc i  w y z n an io w e j  au tonom icznych  rz ą d ­
có w  Rusi Z akarpack ie j  nie znam y. Zdaje się, że d r  Fen- 
zik, choć b y ł  księdzem  unickim, jest obecnie p ra w o s ła w ­
nym . R ó w n ież  P a r k a n y  m a  b y ć  p ra w o s ła w n y m . Na r a ­
zie jedno  m ożna  s tw ierdz ić ,  a m ianow icie,  że katolicy  
tw o rz ą  p rz e w a ż a ją c ą  w iększość.

P ie rw s z y ,  a m oże też  ostatni, rz ąd  au tonom iczny  
Rusi Z ak a rp ack ie j  jes t  gabinetem , o orientacji narodo- 
w o -ro sy jsk ie j  i rów nocześn ie  zachodnio-europejsk ie j;  b ę ­
dzie on za p ew n e  d ąż y ć  do u t rz y m y w a n ia  dobrych  s to ­
su n k ó w  z P o lsk ą  i W ęg ram i.  P re m ie r  B rody , Fenzik  
i w s z y s c y  Rusini są  w ro g o  usposobieni do U kra ińców . 
Jed y n ie  B aczy ń sk i  m oże b y ć  pośredn ik iem  m iędzy  R u ­
sinami a U kra ińcam i. Z g ó ry  na leży  p rz e w id y w a ć  p e w ­
ne niespodzianki zm iany  o rien tacyj.  W s p ó łp ra c a  R usi­
n ó w  (z Z akarpac ia )  z U kra ińcam i m o g łab y  dojść do 
skutku  ty lko  pod w p ły w e m  s trach u  p rzed  W ęg ram i,  k tó ­
r z y  po k ilkuset la tach s w y c h  rz ą d ó w  nie pozostaw ili  na 
Z ak a rp ac iu  najlepszej o s w y m  narodzie  opinii.

O sob is te  w a r to śc i  cz ło n k ó w  rządu  są  duże. N aw et 
nie m ożna  ich p o ró w n y w a ć  z p rz y w ó d cam i polskich 
U kra ińców . Dr Fenzik  jest in te lek tualis tą  wielkiej m ia­
ry ,  Brody, b. nauczyciel ludow y, jes t  politykiem  łubia­
nym , a p rzez  p rzec iw n ik ó w  szan o w an y m . P ie szcz ak  
p rzeds taw ia-  w a r to śc i  ruch liw ego  a d w o k a ta  p row inc jo ­
nalnego. B aczy ń sk i  jes t  d o b ry m  tak ty k iem  kom prom i- 
sow cem , d r  P a rk a n y ,  b. w y so k i  urzędnik  kancelarii  p re ­
z y d e n ta  w  P rad ze ,  jest b iu rokra tą ,  t rzy m a ją cy m  się fo r­
m ułek. W s z y s c y  Rusini p rz ed s taw ia ją  w a r to śc i  w y r o ­
b ienia osobistego. K ra ń co w y  d r  F enzik  jest w ie rn y  
i u p a r ty  i na p ew n o  nie zmieni s w y c h  n as taw ień  propol­
skich.
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U k ra iń cy  posiadają  m a rk ę  k a r ie ro w iczó w . P ra ła t  
W o ło szy n  był dz ia łaczem  ruskim, n a w e t  w y d a ł  s w ą  
g ra m a ty k ę  języ k a  rosyjskiego. D ła w y g ó ro w a n e j  am b i­
cji zmienił o rien tację  z w in y  R usina  dr. G agatko ,  k tó ry  
go osobiście do tknął.  Nie jes t  w yk luczone ,  że p ra ła t  W o ­
łoszyn  tym  ra zem  p rzygo tu je  n iespodziankę U kraińcom . 
Już  dziś z a s ta n a w ia  nas, d laczego  ks. p ra ła t  W o ło szy n  
osobiście się zaan g ażo w ał,  p rzy jm ując  jako p rz y w ó d c a  
ukra ińsk i tekę  niepolityczną. C ałkow ic ie  id eo w y m  jest 
drugi Ukrainiec, poseł R ew aj.

M in is te rs tw o  o b ro n y  narodow ej,  o ile zos tan ie  k r e ­
o w an e ,  p rzy p ad n ie  s z tab o w co w i R osjaninow i, g d y ż  R u ­
sini nie posiadają  o fice rów  sz tab o w có w . M ożliwe jest 
w y su n ięc ie  gen. W ojc iechow sk iego , k tó ry  już raz  pełnił 
funkcje ad m in is tra to ra  w o jsk o w eg o  Rusi Zakarpack ie j .

U k ra iń cy  ogłosili urbi e t orbi, że  rz ąd  au tonom iczny  
jes t  ukraiński, co dow odzi —  nic tylko ich pew ności s ie ­
bie i ich w e w n ę t rz n y c h  trudności —  głów nie  zaś, że na 
Rusi Z aka rpack ie j  rozpoczę ła  się c iężka w a lk a  d w u  e le­
m en tó w  R u s in ó w  i U kra ińców . Zdaje się, że dla skap to - 
w a n ia  proniem ieckie j opinii em ig ra n tó w  rosy jsk ich  B e r ­
lin w  tej w a lce  nie będzie się oficjalnie an g a żo w a ł  po 
s t ro n ie  U kra ińców .

Dr Molier przywódca R. N. O. bawił w e Lwowie  
dn. 10 bm. Na konferencji z dz ia łaczam i ruskimi d r  M ol­
ier  zach ęca ł  usilnie R u s in ó w  do zach o w an ia  k ierunku 
pro-polskiego, dając  im za  p rz y k ła d  R. N. O. (Rosyjskie  
Z jednoczenie N arodow e).

Awantury uliczne. U w ażam y , że w szelk ie  p róby  
m anifestacji obyw ate li  polskich narodow ośc i  ukraińskiej 
przed konsula tem  w ęg ie rsk im  są  n iedopuszczalne . P o tę ­
p iam y  też k aż d y  rodzaj te r ro ru  i d latego p rz y łą c z a m y  
się do p ro te s tó w , po tęp ia jących  w yb ic ie  szy b  tak  w  re ­
dakcji „S ło w a  N a ro d o w eg o 14, jak i w  in s ty tuc jach  u k ra ­
ińskich. U w a ż a m y  jednak, że a w a n tu ry  uliczne są  nie­
p o trzebne  i szkodliwe. R uch ukra iński zb y t  s łab y  —  po­
trzebu je  legitym acji „p rześ lad o w ań "  w e  L w o w ie  i ta-

271



kich ś w ia d e c tw  nie t r z e b a  im w e  L w o w ie  w y s ta w ia ć .
T u  w  M ałopolsce w schodn ie j  rep rezen tu je  żyw io ł  

polski b. p o w a ż n ą  silę. Poczuc ie  naszej w łasn e j  polskiej 
s i ły  nakazu je  nam  pouczać, że k aż d y  o b jaw  p o d e n e rw o ­
w a n ia  k rz y w d z i  p rzed e  w sz y s tk im  m ie jsco w y ch  P o la ­
ków .

Ukraiński kongres eucharystyczny w Ameryce.
W  dniach  3— 5 w rz e śn ia  br. odby ł  się w  Stamfordzie,. 
w  A m eryce ,  ukra ińsk i k o n g re s  e u c h o ry s ty czn y ,  p o łączo ­
n y  z uczczen iem  950-lecia ch rz tu  R usi-U kra iny .  W  c z a ­
sie n ab o ż eń s tw a  śp iew a ły  po łączone ch ó ry  okręgu  no ­
w o jo rsk ieg o  w  liczbie 400 osób. W  p rzem ów ien iach  po d ­
niesiono, że U k ra iń cy  w  A m ery ce  nie m ają  ani jednego 
pisma, k tó re  b y  by ło  re d ag o w an e  po katolicku. P o d o b ­
ne k o n g re sy  będ ą  się te ra z  o d b y w a ły  corocznie  w  A m e­
ryce .

Błogosław ieństw o metropolity dla „Drużyny Knia- 
hyni 01gi“. P ie rw s z y m  listem, w y s ła n y m  z centra li  „D. 
K. 0 . “ by ło  pismo do m e tropo li ty  S zep tyck iego ,  w  k tó ­
ry m  R a d a  G łó w n a  tej o rganizacji p rz e s y ła  mu w y r a z y  
czci i w ie rn o śc i  w ra z  z za łączonym i tezam i ideologicz­
nym i n o w eg o  zw iązk u  kobiet ukr., o raz  prosi o b ło g o s ła ­
w ień s tw o .  Ks. m etropo li ta  odpow iedz ia ł  n a s tęp u ją cy m  
p ism em :

„ W ita m  ca ły m  se rcem  n o w ą  o rgan izację  k o b iecą  
i dziękuję R adzie  G łów nej za  jej pow itan ie  i p rzes łan ie  
„Ideo log icznych  te z “ D ru ży n y .  Tej jedynej nasze j o rg a ­
nizacji politycznej kobiet ukra ińsk ich  ży czę  jak  najlep­
szego  w y n ik u  p ra c y  na p o ży tek  C erk w i i narodu. Ż yczę  
W P an io m , a b y  B óg pom ógł im jednać poróżnionych , jak  
pięknie w y ra ż a c ie  się Pan ie ,  i k rzepić  zw ątp io n y ch .  
Niech B óg  w  tej p ra c y  w a m  b łogosław i. A ndrzej m e t ro ­
polita  w . r .“ .

Administrator apostolski Łem kowszczyzny, ks. d r
M cdw eck i,  zgłosił już po ra z  drugi sw o ją  dymisję , m o ­
ty w u ją c  to z ły m  s tan em  zd row ia .  W iadom ość  tę no tu je  
s ta ro ru sk i  „Ł em k o “ (nr 37),
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Delegacja ukraińska u ks. Ilkowa. W  u b ieg ły m  ty ­
godniu b aw iła  w  Łodzi de legac ja  uk ra ińska ,  k tó re j  c e ­
lem było  n aw iązan ie  ży w sz e g o  kon tak tu  z ks. Ilkowem, 
k an d y d a te m  na b iskupa g reckokato lick iego  w  P r z e m y ­
ślu.

D elegacja  w r ę c z y ła  ks. l lkow ow i m em oria ł ,  d o ty ­
cz ą c y  s to su n k ó w  relig ijnych i spo łeczno-ku ltu ra lnych  
w  M ałopolsce W schodniej.

D elegacja  p ros i ła  podobno ks. Ilkowa, b y  s ta ra ł  się 
o d w ieść  czynn ik i k om peten tne  od w y w ła sz c z e n ia  t e r e ­
nu „S oko ła  B a t ‘k a “ w e  L w o w ie .

Na u w a g ę  zasługuje  też  fakt, iż p rzed  kilku dniami 
b aw iła  ró w n ież  w  Łodzi p o w a żn a  osobis tość  z kół du ­
ch o w ie ń s tw a  gr.-kat.,  k tó ra  —  jak  się d o w iadu jem y  — 
od b y ła  d łuższą  konferencję  z ks. I lkowem.

Z Łodzi delegacja  m iała  udać się na Ś ląsk  Za- 
olzański, b y  u czes tn iczy ć  w  ty ch  u roczystośc iach ,  k tó ­
re radu ją  ca łą  Polskę .

W  zw iązk u  z ty m  ks. l ików  p rz e s ła ł  P a n u  P r e z y ­
den tow i R zeczypospolite j,  N aczelnem u W odzow i,  P r e ­
m ierow i i M in istrow i B eckow i,  w y r a z y  hołdu i oddania, 
w y r a ż a ją c  rad o ść  z okazji p o w ro tu  p ra s ta re j  ziemi p ia­
s to w sk ie j  na  łono O jczyzny .

Jak  się dow iadu jem y, k a n d y d a tu rą  ks. I lkow a in te­
re su ją  się ró w n ież  p ew n e  s fe ry  polityczne.

Komunikat w yborczy W ołyńskiego Ukraińskiego 
Objednania pojaw ił się w  „W o ły ń sk im  S ło w ie“ 2 X. 
K om unikat s tw ie rd za ,  że Z a rząd  G łó w n y  upow ażn ił  p re ­
zydium  W . U. O. do p rz ep ro w a d zen ia  akcji w y b o rc z e j  
w  oparciu  o ideologiczne z a s a d y  W . U. O. i u c h w a ły  je­
go K ongresu  z 7 XI ub. r. W  a r ty k u le  w s tę p n y m  tego 
sam ego  num eru  w ym ien ionego  p ism a w y ra ż o n o  możli­
w o ść  i p raw d o p o d o b ień s tw o  porozum ien ia  m ięd zy  W . 
U. O. a OZN-em  w  sp ra w ie  akcji w y b o rc z e j  na W o ły ­
niu. W . U. O. stoi m ianow ic ie  na  s tanow isku , że gdy 
OZN, o rgan izu jąc  polskie spo łeczeństw o , d ąż y  do s tw o ­
rzen ia  „jednej, o b y w ate lsko -po li tyczne j  s i ły “ , to w inien
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na odcinku ukra ińsk im  szukać  z w ią zk ó w  „ze zo rg an i­
z o w a n y m  spo łeczeństw em , k tó re  rep rezen tu je  s ze rszą  
ideę, pos iada  o b y w a te lsk ie  asp irac je  i p racu je  nad  w y ­
chow an iem  św iadom ej woli, będące j p rzec iw ak c ją  w o ­
bec  w szy s tk ich  d e s t ru k ty w n y c h  sił“ .

Artykuł „Swobody" zaostrza sytuację i u trudn ia  
w sp ó łży c ie  obu spo łeczeńs tw . Oficjalny o rgan  UNDO. 
„ S w o b o d a 11 z dn. 9. X. 1938, nr  37, publikuje a r ty k u ł  b. 
posła  d ra  St. B arana ,  k tó ry  ze szczerośc ią  p rzyznaje ,  że 
„ukraińsk ie  s tan o w isk o  w  M ałopolsce W schodnie j  b y ło ­
by  dzisiaj nie tak  ciężkie, jak  jest, g d y b y  U kra ińcy  nie 
zbo jko tow ali  w y b o r ó w  do Sejmu i Senatu  w  listopadzie 
1922“ .

(W  okresie  w y b o rc z y m  R ed ak c ja  P. W . A. P . 
„N urt"  jedna  z p ie rw szy ch  p rzy p o m n ia ła  tę „ w e w n ę t r z ­
ną bo lączkę"  Ukra ińców ).

W  r. 1938 p. d r  B ara n  w  m ocnych  s ło w ach  musi 
sw oich  ro d a k ó w  zach ęcać  do w zięc ia  udzia łu  w  w y b o ­
rach, co dow odzi,  że w  czasie  od r. 1922 do 1938 nie u d a ­
ło się p rz y w ó d co m  ukra ińsk im  politycznie w y c h o w a ć  
sw y ch  m as. W  zw iązk u  z ty m  n asu w a ją  się d w a  w n io ­
ski. W ięc  ca ły , p o l i ty c zn o -w y ch o w aw czy  dorobek  UNDO 
albo nie p rz e d s ta w ia  żadnej w arto śc i ,  albo też  UNDO 
nie rep rezen tu je  wielkiej siły, jeżeli „ rea ln y  polityk"  
w  organie  partii o p rog ram ie  k o n s t ru k ty w n y m  musi tak 
nam iętnie  p rz e l ic y to w y w a ć  się ze w szy s tk im i innymi 
obozami ukraińskim i. W  tej licytacji d r  B ara n  zagalopo­
w a ł  się, zapow iadając ,  że n o w a  uk ra iń sk a  rep rezen tac ja  
p a r la m en ta rn a  będzie „p o w o łan a  do o b ro n y  U kra ińców  
na z e w n ą t rz  p rzed  rząd em  i św ia tem " ,  „czas  bow iem  
niesie dla U k ra iń có w  wiele g rom ów , k tó re  na leży  p o ru ­
szy ć  z t ry b u n y  p ar lam en ta rn e j" ,  „u su w ać  k r z y w d y  i od ­
w ra c a ć  c io sy ;  m uszą  to zrobić u k ra iń scy  posłow ie  i s e ­
na to row ie" .  „ Idziem y do w y b o r ó w  —  głosi d r  B ara n  — 
aż e b y  użyć  p ar lam en ta rn e j  t ry b u n y  do w alki o t e r y ­
t o r i a l n ą  a u t o n o m i ę  d l a  z i e m  u k r a i ń ­
s k i c h .  T y l k o  t e r y t o r i a l n a  a u t o n o m i a
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z w ł a s n y m  s e j m e m  w e  L w o w i e  i w ł a s n ą  
a d m i n i s t r a c j ą  z a b e z p i e c z y  U k r a i ń c o m  
w  P o l s c e  m o ż l i w o ś ć  r o z w o j u  w e  w s z y ­
s t k i c h  d z i e d z i n a c h .  Z rea lizow anie  ty ch  dążeń  
UNDO nie jes t  ła tw e , a jednym  ze ś ro d k ó w  realizacji 
jest w łaśn ie  p a r la m en ta rn a  t ry b u n a  Sejmu i Senatu  
w  Po lsce" .

P . W . A. P . „N urt"  ró w n ie ż  pierwlsza w  P o lsce  po­
w o ła ła  się na U kra ińca  red. P e łeńsk iego ,  k tó ry  lojalnie 
p rzy zn a ł ,  że postu la t  autonom ii nie by ł  do p rzy jęc ia  dla 
Po laków . P o w o łu jąc  się raz  jeszcze na U kra ińca  P e łe ń ­
skiego, ła tw o  jest nam  w y p o w ied z ieć  te raz  opinię, że 
uzupełnienie p o s tu la tó w  UNDO z m aja  1935 roszczen iem  
do autonomii u trudn ia  w y k o rz y s ta n ie  obecnej akcji w y ­
borczej dla ce lów  śc ien iow ania  napięć sp o łecz eń s tw  
polskiego i ukra ińsk iego . Z ap o w iad a  się, że ok res  now ej 
kadencji w ła d z  u s ta w o d a w c z y c h  będzie  ca łkow ic ie  
zm arn o w an y .  P o g łęb ia  się g lietta  polskie i ukraińskie ,  
gdy  u k ra iń sk a  p a r la m en ta rn a  re p rez en tac ja  będzie  po ­
w ra c a ć  do tem atu  autonomii.

W  tych  w a ru n k a c h  a r ty k u ł  d ra  B a ra n a  będzie udo­
w adn ia ł,  że s t ro n a  u k ra iń sk a  jes t  odpow iedz ia lna  za 
b ieg  n o w y c h  w y p a d k ó w  i że ona d a ła  in ic ja tyw ę  do dal­
szy ch  ta rć  i k w a só w .

Na czoło  „ulicy ukra ińsk ie j"  w y s u w a  się d r  B ara n  
jako ideolog UNDO, k tó re  kosz tem  m ie jscow ych  P o la ­
k ó w  p ragn ie  p rze l icy to w ać  OUN.- Takie  s tanow isko  
UNDO jest  n iedorzeczne  i spow oduje  da lszy  upadek  
w p ły w ó w , a m oże roz lecenie  się UNDO.

Dla nas, m ie jscow ych  P o laków , w y w o d y  d ra  B a ra ­
na są  w a żn e  nie ty lko  dlatego, że un ikam y n iespodzia­
nek zaskoczenia . M iejscowi P o la cy  podporządkow ali  się 
w y b o rc z e j  decyzji W a r s z a w y  bez jednego zas trzeżen ia .  
U dow odniliśm y raz  jeszcze, że po litykę m ie jscow ą po ­
tra f im y  p o d p o rząd k o w ać  polityce stolicy. Dr B aran  na 
ro zk az  UND O tej lojalności polskiej nie docenił. Do tej
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w ięc  om yłki UNDO, niejeden raz  w y p ad n ie  nam  się 
odw ołać .

O silne narodowe kierownictwo. P o d  tak im  ty tu łem  
umieściło  „D iło“ w  num erach  220, 221 i 222 a r ty k u ł  
D m y tra  Ł ew yck icgo , d o m ag a jący  się z jednoczenia  n a ­
ro d o w eg o  U k ra iń có w  pod sz tan d a rem  silnego i c ie szą ­
cego się sy m p a t ią  ogółu k ie ro w n ic tw a  w  obliczu w s p ó ł­
czesnych , w a ż n y c h  w y p a d k ó w  na aren ie  m ięd zy n a ro ­
dowej. R o zp a tru jąc  położenie narodu  ukra ińsk iego  
w  P o lsce  au to r  s tw ie rd z a  szczególnie  zao s trzen ie  się 
sy tuac ji  i rów nocześn ie ,  w  zw iązk u  z w a g ą  sp ra w y ,  
p ragnien ie  i zrozum ienie  konieczności z jednoczenia .  P o ­
rozum ienie  —  zdan iem  Dm. Ł ew y ck ieg o  —  jest  tym  
bardzie j  m ożliw e, że liczne partie  ukraińskie, m imo ró ż ­
nic zew n ę trz n y ch ,  m ają  fak tyczn ie  w spó lne  ideologicz­
ne cele. D latego  różne  partie ,  różn iące  się tak ty k ą ,  
w spó lne  ideą, w in n y  osiągnąć kom prom is. Od k o m p ro ­
misu w y łą c z o n e  b y ć  m u szą  jedynie g ru p y  kom unizujące 
o raz  tzw . „ i lk o w szc zy zn a“ i „ p e w n o w s z c z y z n a “ jako 
k ierunki o p ar te  na siłach obcych  i ty m  sam y m  ideolo­
gicznie p rz ec iw n e  innym  partiom . P ro b lem y  n a ro d o w e  
posiadają  dziś —  jak s tw ie rd z a  au to r  —  znaczen ie  b a r ­
dzo w ielkie, szczególnie dla n a ro d ó w  b ez p ań s tw o w y ch ,  
dla k tó ry c h  są  ró w n o cześn ie  zagadn ien iem  ekonom icz­
nym , w a lk ą  o w a r s z ta t  p racy .  W a ż n e  to zagadnien ie  
om aw ia  au to r  na tle p ro b lem a tó w  ogólnopolitycznych, 
w y łan ia ją cy ch  się z sy tuacji  po litycznej w spó łczesne j  
doby, ro zw ażan e j  na podłożu s p ra w  m ięd zy n a ro d o w y ch .

Opinie Ukraińców i Rusinów w sprawie autonomii 
na Zakarpaciu. R ed ak c ja  P. W . A. P . „N u rt“ zw ró c iła  
się do U k ra iń có w  i R u s in ó w  z zapy tan iem , co sąd zą  
o autonom ii dla Rusi Z akarpackie j .  Ludzie, nie za jm ują­
c y  się z a w o d o w o  polityką, w ypow iedzie li  się n a s tęp u ­
jąco :

1) N a jpow ażn ie jsza  część  o św iad c za jąc y ch  się 
U k ra iń có w  jest z a c h w y c o n a  tym i pro jek tam i. P e łn a  a u ­
tonom ia dla Rusi Z akarpack ie j  u ła tw i ła b y  —  ich zd a ­
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niem —  m ięd zy n a ro d o w ą  akcję u k ra iń sk ą  i sp o tę g o w a ­
łab y  p ro p ag an d ę  na  w e w n ę t rz n y m  odcinku ukraińskim .

2) K ry ty czn ie  n as taw ien i  U k ra ińcy  obaw ia ją  się 
ta rć  i z g r z y tó w  nieuniknionej na Z ak a rp ac im w a lk i  U k ra ­
iń có w  z Rusinam i. W  zaos trzone j  tej w a lce  o w p ły w y  
m o g łab y  się ob n aży ć  p ra w d a  o w a r to śc i  ruchu  u k ra iń ­
skiego, o jego p rężnośc i i zdolności w y w ią z a n ia  się z z a ­
dań  k o n s t ru k ty w n y ch .  Z daniem  ty ch  pesy m is tó w , ruch 
rusk i n a  Z ak a rp ac iu  m ó g łb y  się o kazać  b. silny, a n aw e t  
bardz ie j  spo is ty  od ukra ińsk iego .

3) T rz ec ia  g ru p a  o b aw ia  się u b ó s tw a  Rusi Z a k a r ­
packiej, w y m ag a ją ce j  w ielkich  w k ła d ó w  finansow ych , 
k tó ry c h  U k ra iń cy  nie b ęd ą  mogli d o s ta rczy ć .  R uś  Za- 
k a rp a c k a  nie jest w  s tan ie  gospodarczo  się ro zb u d o w ać  
bez  pom ocy  obcych , a tej pom ocy  zag ran ica  nie udzieli,

4) N ajbardziej „p e sy m is ty czn ie "  nas taw ien i  Rusini 
tw ie rdzą ,  że m ia rą  kom prom itacji  U k ra iń có w  z lat 1918 
— 1920 ( rząd y  Skoropadsk iego , P e t ru s z e w ic z a  i P e t lu -  
ry )  nie m ożna  m ie rzy ć  tej klęski, jaką  ruch  ukra ińsk i 
p rz e ż y w a łb y  za  cz a só w  autonom ii na  R usi Z a k a rp a c ­
kiej. U k ra ińcy  okazaliby  się zupełnie niezdolnym i i nie 
p rz y g o to w an y m i  do sam odzie lnego  życ ia  p ań s tw o w eg o .

G ło sy  te są  b ard zo  c h a ra k te ry s ty c z n e  i pouczające . 
D o w o d z ą  one, że ruch  ukra ińsk i nie jest sce m e n to w an y  
i zh a rm o n izo w an y  n a w e t  w  tak  w ażn e j  sp raw ie ,  jak Z a­
karpac ia .

Ukrainika w W arszawie. W  roku  akadem ick im  
1938 39 będ ą  w y k ła d a ć  w  w a rs z a w s k im  U n iw ersy tec ie  
J. P iłsudsk iego  n as tęp u jący  p ro feso row ie  U kra ińcy .  
P rof.  D. D oroszenko  —  historię ce rk w i chrześcijańskie j,  
m g r  I. K oraw ick i —  sem inarium  s ta ros łow iańsk ie j  m o ­
w y ,  prof. d r  M. K orduba  —  H istoria  U k ra in y  w  drugiej 
po łow ie  XIV w., prof. d r  R. Sm al-S tock i  -— s ło w o tw ó r  
ję z y k a  ukra ińsk iego  i h is toria  uk ra ińsk iego  d ram atu ,  m gr 
P . Z a jcew  —  tw ó rc zo ść  S zew czen k i  i w p ły w  m yśli pol­
skiej na odrodzenie  ukra ińsk ie j  l i te ra tu ry  w  p ie rw sze j  
po łow ie  XIX w.
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O prócz  tego w  w y ż sz y c h  uczelniach w a rsz a w sk ic h  
będzie w y k ła d a ć  jeszcze kilka n au k o w y ch  sił u k ra iń ­
skich, o czy m  don iesiem y p rz y  innej sposobności.

Problem ukraiński w coraz większej mierze intere­
suje prasę polska. N iedaw no  czasop ism o w a rs z a w s k ie  
„ Ju t ro  P r a c y “ zaan g aż o w a ło  specja lnego re fe re n ta  do 
s p ra w  ukraińskich , p. W ł.  Ihnatow icza, jednego z po­
w ażn ie jszy ch  polskich uk ra in is tów .

T y g o d n ik  „O rk a  na u g o rze“ , o rgan  n ieza leżnych  
m łodych  d em o k ra tó w , pos tanow ił  n aw ią zać  b ez p o ś red ­
nio k o n tak t  z m łodą  u k ra iń sk ą  pub licys tyką .  P o  p o ro ­
zumieniu g rupa  m łodych  pub licys tów  w  W a rs z a w ie  
p rze ję ła  redakc ję  au tonom icznej inform acyjnej kolum ny 
ukra ińsk ie j dla polskiego czy te ln ika  w  tym  piśmie.

U kra in is tyczne  zac iekaw ien ia  „O rk i"  n az w a ł  nie­
szc ze ry m  „B iule tyn  Po lsko-U kra ińsk i" .  O dpow iedź  „ O r ­
ki" zo s ta ła  skonfiskow ana . „Uiło" zaznacza ,  że k o rz y s t ­
nym  by łoby , g d y b y  w sz y s tk ie  polskie g rupy , k tó re  
p rzychy ln ie  i p o zy ty w n ie  odnoszą  się do s p ra w y  u k ra ­
ińskiej —  p o z o s ta w a ły  w e  w za jem n y m  porozumieniu. 
P rz e z  to tw o rz y lib y  oni p o w a żn y  polski obóz ukraiński. 
W a lk a  polskich ukra inofilów  robi w rażen ie  zap asó w  
o p ra w o  za jm ow an ia  się t e m a ty k ą  ukra ińską .

Pochwała polskiej książki. „Nowia Zoria"  zam ie sz ­
cza  w  a r ty k u le  „ P ra w d z iw ie  a r y s to k r a ty c z n a  ks iążka"  
b ard zo  obszerną ,  pe łną  en tuzjazm u recenz ję  now ej k s ią ­
żki S ta n is ła w a  Łosia pt. „H ellada na p rze łom ie"  ( W a r ­
szaw a,  1938). „Za p ra w d z iw eg o  a ry s to k ra tę  — pisze r e ­
cenzen t  —  u w a ż a m  nie cz łow ieka  tzw . w y so k ieg o  ro ­
du, k tó ry  m a h erb  i zn an y ch  w  historii p rzodków , i ro ­
zumie się, także  nie cz łow ieka  bogatego, —  ale takiego, 
k tó ry  w y ró ż n ia  się od innych ludzi g łów nie  uzasad n io ­
nym  pragnien iem  sp raw ied liw eg o  i ce low ego  p o rz ąd k o ­
w a n ia  życ ia  spo łeczeńs tw a , b ez  w zg lędu  na to, cz y  to 
sp o łeczeń s tw o  swoje, cz y  obce, chociaż oczyw iśc ie  
w ła sn a  spo łeczność  bliższa jes t  każdem u niż cudza. Na 
p o d s taw ie  tak iego  pojęcia p ra w d z iw e j  a ry s to k rac j i  nic
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m ożna u w a żać  za a ry s to k r a tó w  ludzi n a w e t  z n a jw y ż ­
szy c h  ro d ó w  i z na jw iększym i ty tu łam i cz y  m ajątkam i, 
jeżeli ci ludzie dbają  ty lko o siebie i sw oje p rzy jem nośc i 
i jeśli ich nie obchodzi publiczne dobro  ogółu.

„Im w ięcej takiej m niem anej a ry s to k rac j i  z nie u za ­
sadnionym i p re tens jam i do rząd zen ia  po jaw ia  się na ja­
kiejś ziemi, ty m  prędzej i głębiej na ród  tej ziemi zapada  
w  n ieszczęśc ie  i nędzę, a  tak a  jego „ w a r s tw a  k ie ro w ­
nicza"  ty m  szybc ie j  w y ra d z a  się, degeneru je .  1 w te d y  
ca łe  sp o łecz eń s tw a  i ku ltu ry  idą ku s t ra sz n y m  k a ta s t ro ­
fom, k tó re  trudno  przew idzieć ,  chociaż m ożna  w y ra źn ie  
o dczuw ać ,  że takie k a ta s t ro fy  zbliżają się".

„W łaśn ie  taki s tan  m am y  te ra z  p raw ie  w  całe j E u ­
ropie z w y ją tk iem  m oże jednej Anglii...".

„T ak ie  refleksje n a su w a  n o w a  p o w a żn a  ks iążka  hr. 
S ta n is ła w a  Łosia pt. „H ellada na  przełom ie". P r z y  c z y ­
taniu  tej p ra c y  cz łow iek  o d d y ch a  z ulgą. Nie d latego, że 
sp o d z iew a  się jakiegoś p rze ło m o w eg o  skutku  po opubli­
kow an iu  takiej p ra w d y ,  lecz po p rostu  dlatego, że m oże 
sobie pow iedz ieć :  „P rz ec ież  zna lazł  się ktoś i tu, kto do 
sam ego  dna p rze jrza ł  o czy m a  sw eg o  ducha ciężkie s p ra ­
w y  i s t ra sz n e  stosunki, k to  p rze jrza ł  je zasadn iczo  i w  
lekkiej i zrozum iałe j  formie zas tan o w ił  się nad  tym , ja ­
ko też  nad p rzepaśc ią ,  w  jaką  się to czy m y " .

„P o lsk a  idea im peria lna" . Oto ty tu ł  b ro szu ry ,  k tó ra  
z a w ie ra  tezy  p ro g ram o w e  ludzi g rupu jących  się w okó ł 
tygodn ika  „P o li ty k a" .  Zespół „Po li tyk i"  w y s tęp u je  p rz e ­
c iw ko  w y n a rad aw ia n iu  i p rześ ladow aniu ,  na tom ias t  opo­
w ia d a  się za  po li tyką  tolerancji, udzielania  sw o b ó d  kul­
tu ra lnych  i m ożliw ości spokojnego  rozw oju  g o sp o d ar­
czego. W  rozdziale  pt. „ S p ra w a  u k ra iń sk a"  c z y ta m y :  
„Nie ulega z kolei w ątp liw ości,  że na leży  rozróżn iać  
problem  ukra ińsk i od b iałoruskiego. O bow iązk iem  n a ­
szy m  jest  p rz y z n a w a ć  m niejszościom  ty lko  taki s topień 
sw o b ó d  kultu ra lnych , do k tó rego  m niejszość  ta  dorosła .  
Z tego punktu  w idzen ia  p o d s taw ę  do zupełnie ró w n o ­
rzędnego  t rak to w a n ia  pod k ażd y m  w zg lędem  posiada
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niew ątp liw ie  ludność ukra ińska .  P e łn y  stopień  u św ia ­
dom ienia n a ro d o w eg o  czyn i z tej ludności elem ent, k tó ­
r y  w sze lk ie  ogran iczen ia  kultura lne  w  poró w n an iu  z lu­
dnością  polską m usi o d czu w ać  jako ujmę dla siebie.

„ W  ty m  celu, nie u s tępu jąc  w  n iczym  z polskiego 
s tanu  posiadania ,  n a leży  p rz y zn ać  U kra ińcom  sw o b o d y  
kulturalne, k tó ry ch  b ra k  z konieczności rz ecz y  sk łan ia  
ich do n eg a ty w n eg o  s tan o w isk a  w  odniesieniu do P a ń ­
s tw a  Polskiego.

„Z asadn iczo  w sz y s tk ie  p ro b lem y  m niejszościow e w  
stosunku  do U k ra iń có w  w in n y  b y ć  ro zw iązan e  na  z a s a ­
dzie kra ju  m ieszanego. N ależy  s tw o rz y ć  s ta tu t ,  um ożli­
w ia jący  w sp ó łży c ie  d w ó ch  n arodów , zam ieszku jących  
tę sam ą dzielnicę. W! szczególności w p ro w a d z ić  na leży  
nas tępu jące  re fo rm y :

1) T erm in  „ukra ińsk i"  w inien być  u rzęd o w o  uznany.
2) J ę z y k  i nap isy  ukra ińsk ie  ró w n o u p raw n io n e  z pol­

skimi.
3) Znieść u trak w izac ję  szkół pow szechnych .
4) S tw o rz y ć  u n iw e rsy te t  ukraiński.
5) W p ro w a d z ić  w  ordynacji  w y b o rc z e j  odrębne  k u ­

rie n a ro d o w o śc io w e  po 50% m an d a tó w , bez  w zg lędu  na 
ilość danych  narodow ośc i  tak  p rz y  w y b o ra c h  do Sejmu, 
jak i do Senatu .

„T endencje  o d śro d k o w e  w ś ró d  U k ra iń có w  w  P o lsce  
nie p o w s ta n ą  w  czasach  gnębien ia  ich w  Sow ieckie j  
U krainie , ale ow szem , z w ró c ą  oni sym patie  sw e  w  s t ro ­
nę polską, co m oże m ieć na da lszą  m etę  don iosły  w p ły w  
na p rzeb ieg  w y p a d k ó w  w  tej części E uropy" .

G rupa  skupiona dokoła  „P o li ty k i"  uw aża ,  że s to ­
sunki z p rz y s z łą  n iepodległą U kra iną  u łożą  się nie go ­
rzej p rz y  ludzkim  t rak to w a n iu  m niejszości ukraińskiej 
w  Po lsce , aniżeli p rz y  s to sow an iu  o dw ro tne j  polityki. 
T ak że  za k u sy  na ca łość  polskich g ran ic  m u szą  b y ć  b e z ­
w zg lędn ie  tłumione. R ów nocześn ie  z polskim n a leży  też  
zw a lcza ć  i szow in izm  ukra ińsk i w  stosunku  do P o lak ó w .
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P o g ro m  S o w ie tó w . A rty k u ł  w s tę p n y  pod p o w y ż ­
s z y m  ty tu łe m  zam ieścił I. K edryn  w  n um erze  219 „Di- 
ł a “ , gdzie sy n te ty cz n ie  ujmuje os ta tn ie  w y p ad k i.  Z az n a ­
c z a  on, że S o w ie ty  p rz e g ra ły  sw e  s ta w ić  i pociągnięcia  
n a  w sz y s tk ic h  odcinkach  europejskie j i św ia to w e j  poli­
tyki. Zw^ycięstwm te z y  sam o s tan o w ien ia  naro d ó w , tw o ­
rzen ie  się n a ro d o w y c h  p ań s tw ,  ak tua lizac ja  m niejszości 
n a ro d o w y c h  —  to dla S o w ie tó w  n iebezp ieczeństw o  nie 
ty lk o  au tonom izacji  m n ie jszośc iow ych  prowincji,  ale 
i rozpadn ięc ia  się na n a ro d o w e  p ań s tw a .  W s z y s tk o  
w skazu je ,  pisze autor,  że n a s tęp n y  wielki, m ię d z y n a ro ­
d o w y  konflikt d o ty czy ć  będzie  dw ó ch  s p r a w :  m nie jszo­
ści n a ro d o w y c h  i Sow detów ".

K onkre tn ie  w  sp raw ie  ukra ińsk ie j  pisze au to r  a r ty ­
kułu  tak :  „I ra zem  z ty m  p ro cesem  w z ra s ta  uk ra iń s tw o ,  
jako  po tencja lny  czynn ik  poli tyczny . W z ra s ta  —  w  t e ­
orii. W  p ra k ty c e  w z ro śn ie  w te d y ,  g d y  będz iem y  p rz e d ­
s ta w ia ć  sam i p ra w d z iw ą  siłę. Ale to już za leży  w y ł ą c z ­
nie od nas. Z ależy  w  znacznej m ierze  od naszej polityki 
n a ro d o w ej ,  od k tó re j  osta tn io  wrydarzenia w y m a g a ją  im ­
p e ra ty w n ie  — podciągać się i ró w n a ć  w! g ó rę “ .

Problem ukraiński na tle europejsk iego  k ry z y s u  p o ­
ru sz a  w  „D ile“ (2 X) g en ew sk i  k o re sp o n d en t  pisma, M. 
D ańko. P o d k re ś la  on, że wielk ie  i trag iczne  europejsk ie  
m o m e n ty  nie zas łon iły  s p r a w y  ukra ińsk ie j ani w  całości, 
ani w  gran icach  C zechosłow acji .  T e le g ram  p re z e sa  
uk ra ińsk iego  „ rząd u  n aro d o w eg o " ,  W . P ro k o p o w icz a ,  
do członków" konferencji m onachijskiej w  sp raw ie  Z a ­
k a rp ac ia  podało  n iem ieckie rad io  i liczne o rg a n y  p ra s o ­
w e  zachodnio-europejsk ie .  W  ró żn y ch  o rg an ach  p ra s y  
w y d ru k o w a n o  ośw iadczen ie  C en tra lne j R a d y  Rusi Za- 
k arp ack ie j  z żądan iem  n a ro d ow o-po li tycznego  s am o s ta ­
n o w ien ia  i z p ro te s tem  p rz e c iw  m oskw ofilskiej polityce 
B enesza .  A utor tw ierdz i,  że o U kra ińcach  w sp o m in a  się 
p rz y  każdej sposobności, g d y  jes t  m o w a  o jak ie jkolw iek  
n a ro d o w o śc i  m niejszościow ej C zechosłow acji .  T y lko  
p r a s a  f ran cu sk a  b y ła b y  za  w sp ó ln ą  g ran icą  Po lsk i  i W ę ­
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gier, ale i ona dodaje, że tem u sp rzec iw ia  się R zesz a  nie­
m iecka, k tó ra  chce mieć na Z akarpac iu  k o ry ta rz  u k ra ­
iński ku D nieprow i.

M. D ańko zaznacza ,  że g dy  uda  się u t rzy m a ć  pokój 
w  Europie, to będzie to z w y c ię s tw e m  n a ro d o w eg o  s a ­
m ostanow ien ia ,  z czego m oże sk o rz y s ta ć  i R uś Z akar-  
packa.

W  innym  a r ty k u le  tegoż num eru  „D iła"  czy tam y , 
że rząd  czechosłow ack i,  jeśli jeszcze  nie s trac ił  n e rw ó w , 
pow inien  opam ię tać  się, p rzypom nieć  sobie sw e  m ięd zy ­
n a ro d o w e  zobow iązan ia  i z rea l izo w ać  au tonom iczny  
ustró j Z akarpac ia ,  bo to jes t  term in  o s ta teczn y .  R ew in ­
d y k a c y jn y  problem  zah acza  na Z akarpac iu  o sp ra w ę  
ukra ińską .

Dramat Czechosłowacji. P o d  ty m  ty tu łem  o m aw ia  
„N edila“ w  nrze  z 9 bm. s p ra w ę  rozpadu  C zec h o s ło w a­
cji: „W śró d  sp ad k o b ie rcó w  śp. A u s tro -W ęg ie r  C zech o ­
s ło w ac ja  nie b y ła  najgorsza . Inne p ań s tw a ,  k tó re  po ­
w s ta ły  cz y  u ty ły  p rz y  sposobności likwidacji h a b sb u r ­
skiego p rzed s ięb io rs tw a ,  objawiiały czasem  więcej b ez ­
w zg lędnośc i w o b ec  tych, k tórzy ...  nie nadążyli  z sam o ­
stanow ien iem . M a s a ry k  i B enesz  k ierow ali  s tw o rz o n y m  
p rzez  siebie p ań s tw em  nie gołym i rękom a, ale w  d em o ­
k ra ty c z n y c h  ręk aw iczk ach .  I M a sa ry k  w  porę  u m ar 
a B eneszow i,  jako m łodszem u, p rzy sz ło  w ziąć  udział w  
pogrzeb ie  su w eren n o śc i  czechosłow ack ie j .  K iedyś hi­
s to r ia  lepiej od nas  oceni chorobę, w s k u te k  k tóre j  u m a r ­
ła  C zechosłow ac ja .  T ru d n o  pow iedzieć, że nie zaw in iła  
tu geopolityka, nie ła tw o  jednak  pozbyć  się w rażen ia ,  że 
p rz y sp ie szy ła  katastrofę...  n ies traw ność .  Bo C zechos ło ­
w a c ja  odziedz iczy ła  po dw oiste j  m onarchii naddunajskie j 
wiele, n a w e t  za wiele, jak na siły  i s t raw n o ść  sw eg o  m ło­
dego  o rgan izm u p a ń s tw o w e g o :  p rócz C zech-M oraw ii  z... 
Sudetam i, jeszcze  S ło w acz y zn ę  z... Z akarpac iem . Nie 
m ó w im y  o mniejszości polskiej i w ig ie rsk ie j ,  k tó re  te ż  
nie p rz y sp ie sza ły  p rocesu  p rzem ian y  tej mozaiki e tno ­
graficznej w  „czechos łow ack i  n a ró d “ .
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„Sposoby  —  pisze dalej „Nedila“ —  jakich do tego 
ce lu  u ży w an o ,  b y ły  s ta re  i za rzucone  już w  śp. A ustro- 
W ę g rzech .  P o d sy can ie  m oskalo fils tw a na Z akarpac iu  
i ekonom iczne w y n iszczan ie  S ude tów , b y ły  to d aw n o  
za jeżdżone koniki, dobre  dla do ro b k iew iczó w  im peria li­
zmu, a nie dla tak ich  z n a w c ó w  p a ń s tw o w y c h ,  za  jakich, 
w  ko łach  te o re ty k ó w ,  uchodzili M a s a ry k  i B enesz .

T a k a  b y ła  is to ta  ich p ań s tw o w o tw ó rcze j  polityki, 
ale fo rm a b y ła  d em o k ra ty czn a  —  od polig lo tycznycli n a ­
p isó w  n a  banknotach ,  aż  do w ie lop rzym io tn ikow ej o r ­
dynacji  w y b o rc z e j  i... nie tak  gubernato rsk ie j ,  jak  w ice-  
g u b erna to rsk ie j  w ła d z y  na  Z ak a rp ac iu 11.

Wnioski z wypadków z ostatnich tygodni. „N ow a 
Z oria“ w y c ią g a  z os ta tn ich  w y p a d k ó w  po li tycznych  n a ­
s tępu jące  w n iosk i:  „N aw et w  czasach  zupełnego  zni­
w eczen ia  t rw a ło śc i  w sze lk ich  ludzkich zo b o w iązań  
i p rz y rze cze ń  istnieją p rzec ież  miałe p a ń s tw a  obok w ie l­
kich. D laczego  te wielk ie  nie zab ie ra ją  ich i k iedy  one 
ich nie z a b ie ra ją ?  T y lko  w te d y ,  g dy  te m ałe  p a ń s tw a  są  
zd ro w e  w  s w y m  w n ę trzu ,  g d y  m ają  u p o rz ąd k o w an e  
stosunki w e w n ę trz n e .  T y lko  w te d y  obce siły  nie m ie ­
sza ją  się do ich s p ra w  i nie zab ie ra ją  ich, bo o dczuw ają  
in s tynk tem , że b y ły b y  to ko lczas te  jeże w e  w n ę trz u  
każdego  p ań s tw a ,  k tó re  b y  je p o łknę ło14.

Czas emigracji. P o d  tym  ty tu łe m  w z y w a  „N ow a Zo- 
r ia “ sp o łeczeń s tw o  ukra ińsk ie  do zo rg an izo w an ia  sw ej 
e m ig ra c j i :

„Tak, te raz  nas ta ł  dla naszej em igracji czas  szybkiej,  
ruchliwej, wielkiej i b a rd zo  odpow iedzia lnej działalności. 
N asta ł  taki czas  dlatego, bo te ra z  c z te ry  wielkie, d e c y ­
du jące  p a ń s tw a  reform ują  w y g lą d  E uropy . R zecz jasna, 
że narody , k tó ry ch  p rzeds taw ic ie le  nie zg łoszą  się w  tej 
sp raw ie  i nie ob jaw ią  sw oich  żądań, będ ą  pom in ię te11.

Tu w sk azu je  ow o pismo, jaką  d ro g ą  na leży  w y ra z ić  
te żądania, w y s y ła ją c  delegacje i p isząc  m em oria ły ,  w  
końcu zaś p isze:  „A najw ażn ie jsze  z tej ca łe j akcji b y ­
ło b y :  s tw o rzen ie  t rw a łe g o  p rz ed s taw ic ie ls tw a  u k ra iń ­
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skich o rgan izacy j  em ig racy jnych , sw eg o  rodzaju  U k ra ­
ińskiej R a d y  N arodow ej,  k tó ra  r e p re z e n to w a ła b y  u k ra ­
ińskie zo rg an izo w an e  siły  w  ró żn y ch  k ra jach  na o b c z y ­
źnie. T ak ie  o rgan izacje  tw o rz y ły  w sz y s tk ie  n a ro d y  nie­
p ań s tw o w e ,  zanim dob iły  się sw oich  pańs tw . T a k ą  d ro ­
gą dojdzie do sw eg o  w ielkiego celu tak że  n aró d  u k ra -  
iński“ .

Co to za naród? „D iło“ w  „Żinoczej S to r in ce“ u bo­
lew a  nad  b rak iem  p ro p a g an d y  ukra ińsk ie j  za  gran icą .

„W łaśn ie  w  tych  dniach jedna  z n aszy ch  m łodych  
pań, k tórej  zd a rzy ło  się być  za  g ran icą  w  p rzededn iu  
g ro źn y ch  os ta tn ich  w y p a d k ó w ,  z ża lem  s tw ie rdz iła ,  że 
w  ty m  m ięd zy n a ro d o w y m  gronie, w  jak im  p rzy p ad ło  jej 
p rz e b y w a ć ,  p raw ie  nic o U kra ińcach  nie w iedzą ,  a n a ­
w e t  znaleźli się ludzie, k tó rz y  pytali,  co to za taki n a ­
ród, do jakiego ona siebie zaliczała . D a leka  od polityki 
i ży c ia  politycznego, nasza  m łoda  ad ep tk a  św ia ta  a r ty ­
s ty czn e g o  b y ła  w p ro s t  z a sk o czo n a  takimi p y tan iam i 
i tym , że m oże się z nimi sp o tk ać  w  jednej z d a w n y c h  
stolic św ia to w y c h .  I ten  sm u tn y  fakt musi b y ć  dla U k ra ­
ińców  przypom nien iem  i p rzes tro g ą .  Nie c ieszm y  się, że 
o nas  w ie d z ą  jednostki, chociaż m oże i b a rd zo  w p ły w o ­
w e, ale s ta ra jm y  się, a ż eb y  n as  znali i ci, k tó rz y  na  m ię­
d z y n a ro d o w e  życ ie  po li tyczne m oże  i nie m ają  w p ły w u 11.

„M usim y jeszcze  jedno dobrze  sobie z a p am ię tać :  
z a w sze  i w e  w szy s tk im  m o żem y  liczyć ty lko  na w ła s n e  
siły. O s ta tn ie  w y p a d k i  w y k a z a ły ,  jak zaw iedli się ci, 
k tó rz y  liczyli na  czy jąk o lw iek  pomoc. W  groźnej chwili 
n a w e t  najbliżsi przy jacie le ,  k tó rzy  m oże n a w e t  sami 
sp ow odow ali  do p ew n eg o  s topnia  zło, odstąpili, jeśli to 
by ło  p o trzeb n e  dla ich w łasn e g o  in te re su 41.

Dlaczego się zwalnia polonistów-Ukraińców? W  tej 
sp raw ie  za b ra ło  głos „D iło11 w  num erze  z dnia 5 X br. 
S tw ie rd z a  się n iew łaśc iw o ść  p o s tęp o w an ia  w ła d z  szko l­
nych , k tó re  zw ra c a ją  się do ukra ińsk ich  szkół p r y w a t ­
nych  z żądan iem  zw oln ien ia  po lon is tów -U kra ińców , do ­
m ag a jąc  się, b y  ich m iejsca  zas tąp iono  siłami polskimL
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„D iło“ w y r a ż a  przekonan ie ,  że w  in teresie  d o b ra  nauk 
po lon is tycznych  bezw zględn ie  nie leży  zm iana tego ro ­
dzaju, p o n iew aż  siły  polskie nie dają  gw aranc ji  lepszych  
w y n ik ó w , niż nauczycie le  ukra ińscy .

Statystyka frekwencji w muzeach ruskich i ukra­
ińskich w e L w o w ie  w y k a zu je  nas tępu jące  c y f ry  za  rok  
u b ieg ły :  S tau rop ig ia  751 osób, Ukr. M uzeum  N aro d o w e 
1.872, M uzeum  T o w a rz y s tw a  n aukow ego  im. S z e w c z e n ­
ki 2.630 osób.

„Złota Księga Ukraińskiego Rycerstwa" ukaże  się 
częśc iow o  już 25 bm. i będzie w y ch o d z ić  w  postaci m ie­
s ięcznych  3 -a rk u szo w y c h  ze szy tó w . C ałość  objąć ma 
800 s tron  i sk ład ać  się będzie z dw ó ch  części. C zęść  
p ie rw s z a  obejmie h is torię  sz lach ty  ukra ińsk ie j  od p o cz ą t­
k ó w  p a ń s tw a  rusk iego  do lat ostatn ich , część  d ru g a  ge- 
nea lo g iczn o -h e ra ld y czn y  s łow nik  ukra ińsk ich  bo jarsko-  
sz lacheck ich  rodów .

Położenie młodzieży. Na tem at  po łożenia  ukraińskiej 
m łodz ieży  pisze dr St. B a ra n  w  „D ile“ z dnia 2 X. „ S ta ­
now isko  m łodzieży , k tó ra  ze św ia d e c tw e m  dojrza łośc i 
w  ręk u  s ta ra  się o dos tęp  do szkół w y ż sz y ch ,  jes t  w p ro s t  
beznadziejne . Dziś s tud iow an ie  w  szko łach  w y ż sz y c h  
w  Polsce, to luksus n iedostępny  dla dzieci szerok ich  
uk ra ińsk ich  w a r s t w  ludow ych . P rz e d w o je n n e  c z a sy  pod 
ty m  w zg lęd em  b y ły  o w iele  dogodniejsze.

„D aw nie j dużo ukra ińsk ie j m łodz ieży  s tud iow ało  za 
gran icą , bo nie by ło  takich ogran iczeń  d ew izo w y ch ,  a  no­
s try fikac ja  nie b y ła  tak  ciężka. N a ry b ek  tej m łodzieży  
s tw o rz y ł  w ś ró d  ukra ińsk iego  sp o łecz eń s tw a  now e w a r ­
s z ta ty  p racy .  P o  zam knięciu  drogi do s łużby  p ań s tw o w e j  
p o zo s ta ła  ty lko  p r y w a tn a  służba, k tó rą  s ta ra ją  się też 
og ran iczy ć  dla ukra ińsk ich  sił, jak  np. dla p raw n ik ó w .

„R ów nocześn ie  ze spadk iem  ukra ińsk ie j  inteligencji 
z u n iw ersy teck im i pa ten tam i w  M ałopolsce —  polska 
in teligencja  szy b k o  w z ra s ta .  Tu au to r  p rz y ta c z a  w y ­
m o w n e  cy f ry  z Małop. roczn ika  s ta ty s t .  za  1938 r. C y ­
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f ry  te są  t rag ed ią  już nie ty lko m łodzieży , ale i ca łego  
ukra ińsk iego  narodu  i jego położenia.

„Nie jest to w ina  narodu. Ze zg łoszonych  w e  L w o ­
w ie  80 U kra ińców 1 na m ed y cy n ę  —  p rzy ję to  6 (3 s tu d en ­
tó w  i 3 s tudentki),  na w e te ry n a r ię  ze zg łoszonych  60 
p rzy ję to  7, a na w y d z ia ł  m ech an iczn y  Politechniki z 30 
nie p rzy ję to  tego roku ani jednego, chociaż  w s z y s c y  
U k ra iń cy  zdali p rzep isane  egzam iny . T e  fa k ty  pow inny  
zrodzić  jakieś środki za radcze ,  jak usunąć traged ię  m ło­
dej ukra ińsk ie j  inteligencji i w ła śc iw ą  traged ię  ca łego  
sp o łeczeń s tw a" .

I. Zjazd ukraińskich nauczycieli (sk rzy p k ó w ) w s z y ­
stkich in s ty tu tó w  m u zy czn y ch  im. Ł ysenk i  odby ł  się w e  
L w o w ie  dnia 2 X br. Zjazd p o św ięcony  by ł  ustaleniu  
p ro g ram u  nauczan ia  tegoż przedm iotu .

Zmarł dr Roman Sekeła, ad w o k at ,  uczestn ik  u k ra ­
ińskich wralk o niepodległość, p ie rw sz y  au to r  ukraińskiej 
l i te ra tu ry  w ojennej, k tó reg o  zb iór opow iadań  w o jen ­
nych  pt. „Ś m ierć"  k ry ty k a  sw eg o  czasu  p rzy ję ła  bardzo  
przychy ln ie .  P ism a  ukra ińsk ie  pośw ięca ją  zm arłem u  ob­
szern ie jsze  nekrologi.

Pierw szy numer „Hromadianki". W  dniu 1 p aźd z ie r­
n ika w y s z e d ł  p ie rw sz y  num er now ego  pism a u k ra iń ­
skiego dla kobiet z inteligencji pt. „H ro m ad ian k a"  (O b y ­
w a te lk a ) .  Pismo’ jest d w u tygodn ik iem  dużego form atu , 
boga to  i lustrow ane, d ru k o w an e  na d o b ry m  papierze. R e- 
pow iedzia lną  O łena  F ed ak -S zep a ro w icz ,  w y d a w c ą  „Żi- 
nocza W y d a w n y c z a  K o o p e ra ty w a  Sojuz U kra inok"  w e  
d ak to rk ą  naczelną  jest Milena Rudnicka, r e d ak to rk ą  od- 
Lw ow ie .  R edakc ja  i adm in is trac ja  „H rom adiank i"  m ie­
ści się w e  L w o w ie  p rz y  ul. S ykstusk ie j  46.

Program „Drużyny Kniahyni Olgi". „H ro m ad ian k a"  
za w ie ra  te zy  ideologiczne now ego  ukra ińsk iego  z w ią z ­
ku kobiecego pn. „D ru ży n a  Kniahyni Olgi", k tó re  p oda­
jem y  w  s t reszczen iu :

1. Ideał n a ro d o w o -p o l i ty c z n y : Za n a jw y ż s z y  sw ój 
nakaz  u w a ż a m y  p racę  w  ty m  kierunku, żeb y  naród
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ukra ińsk i za ją ł  należne mu m iejsce obok w szy s tk ich  in ­
ny ch  ku ltu ra lnych  n a ro d ó w  św ia ta .

2. R ola  kobiet w  u rzeczyw is tn ien iu  ideału n a ro d o ­
w e g o :  Dla sam o stan o w ien ia  narodu  niezbędna jest k r y ­
s ta lizac ja  ideologicznych i po li tycznych  dążeń  nie ty lko 
m ężczyzn ,  ale i kobiet i udział m as  kob iecych  w  roli 
w sp ó łd ecy d u jąceg o  i w spó łodpow iedz ia lnego  czynn ika  
w  życiu  n a ro d o w y m .

3. Religia i kośció ł:  U znajem y  wielkie  znaczen ie  re- 
ligii jako jednego z na jg łębszych  p rz e ja w ó w  ducha ludz­
kiego i w ie lką  rolę ce rkw i,  jako m ora lnego  i p ań s tw o w o -  
tw ó rc zeg o  czynnika , k tó ry  zachow uje  i rozw ija  e ty czn e  
i ku ltura lne  w a r to śc i  du szy  narodu. P rzy jm u jąc  za sad y  
w ia ry  chrześc ijańsk ie j  i cyw ilizacji  za p o d s taw ę  ducho­
w eg o  rozw oju  narodu  i u w a ża jąc  za  s tan  idealny re li­
gijną jedność narodu, s ta w ia m y  zasadę  tolerancji religij­
nej i p rz e c iw s ta w ia m y  się relig ijnym  roz łam om  w e ­
w n ą tr z  narodu.

4. R odz ina :  R odzinę u w a ż a m y  za  p o d s taw o w ą ,  b io ­
logiczną i spo łeczną  k o m órkę  organizm u narodow ego , 
od k tó re j  zd ro w ia  m ora lnego  i f izycznego za leży  t ę ż y ­
zna ca łego  narodu, zw ła sz c z a  n o w y ch  pokoleń i m o ra l­
ność spo łeczeństw a .

O sob liw ą rolę w  rodzinie  p rz y zn a jem y  kobiecie 
i d o m ag am y  się, ab y  s tan o w isk o  kob ie ty  w  rodzinie o d ­
p ow iada ło  w y so k o śc i  jej zadan ia  i w a r to śc i  jej p racy .

5. Kultura duchow a, w y c h o w a n ie :  P ra g n ie m y  bu­
dzić, p ie lęgnow ać i rozw ijać  duchow e w arto śc i  narodu, 
a to :  t rad y c ję  h is to ryczną ,  ku lturę  naro d o w ą,  tw ó rc zo ść  
lu d o w ą ;  w y ch o w an ie  n o w y ch  pokoleń musi m ieć na oku 
wielkie, h is to ry czn e  zadan ia  narodu.

6. Z asa d y  ładu sp o łe c z n e g o : ład  po li tyczno-spo łecz­
n y  op ie ram y  na dw ó ch  p o d s ta w o w y c h  za sad ac h :  w o l­
ności i au to ry te tu .

7. G o s p o d a r s tw o : Za za sad ę  d o b ro b y tu  narodu  u w a ­
ża m y  p racę, k tó ra  jest p ra w em  i obow iązk iem  każdej 
jednostki. D o m ag am y  się z ach o w an ia  za sad  s p ra w ie d l i ­
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w ości społecznej i zabezp ieczen ia  w a rs tw o m  p ra cu ją ­
c y m  na leży teg o  k o rz y s ta n ia  z p ro d u k tó w  p racy .  W  s p ra ­
w a ch  g o sp odarczo -spo łecznych  w y z n a je m y  zasadę  soli­
d a ry zm u  n a ro d o w eg o  w szy s tk ich  w a r s tw  narodu  i po d ­
p o rz ąd k o w an ia  w szy s tk ich  osobis tych , g ru p o w y c h  i s ta ­
n o w y ch  in te re só w  in te resom  narodu . R o zb u d o w a  gos­
p o d a r s tw a  n a ro d o w eg o  pow inna  d ąż y ć  do gospodarcze j  
n ieza leżnośc i narodu.

8. E ty k a  ży c ia  p u b l iczn eg o : W y m a g a m y  od w s z y ­
stk ich  U k ra iń có w  uczc iw ości (ch a rak te rn o s ty ) ,  w y t r w a ­
łości w  p racy ,  oddan ia  sp raw ie  narodow ej,  s t rzeżen ia  
czci narodow ej.  B ęd z iem y  zw a lcza ć  w sz y s tk ie  czyny , 
k tó re  sp rzec iw ia ją  się d os to jeńs tw u  n a ro d u “ .

Tym czasow y zarząd głów ny „Drużyny Kniahyni 
Oigi“. Na poufnym  zeb ran iu  w  dniu 12 l ipca br. w y b ra n o  
ty m c z a s o w y  z a rz ą d  g łó w n y  now oza łożonego  s to w a ­
rzy szen ia  kobiet ukra ińsk ich  w  n as tęp u jący m  sk ładz ie :  
B e re ż a ń sk a  Iw anna ,  H o lianow a Olga, H o łu b ce w a  Ka- 
tria, K apustijew a Anna, M a ły ck a  K ons tan tyna ,  M ete lska  
Lidia, d r  P a r f a n o w y c z  Zofia, R udnicka  Milena, S aw oj-  
k o w a  L ubow , S t r u ty ń sk a  M aria , S u ch o w a  Olga, T y sz y ń -  
sk a  E ustachia , C ip an o w sk a  Olga, S z e p a ro w y c z  Ołena. 
Zebran ie  p o w ie rzy ło  R adzie  Naczelnej kooptację  d a l­
szy ch  członkiń do l iczby  ogólnej 24.

Ukrainki a wybory. R ad a  G łó w n a  „ D ru ży n y  Knia­
hyni Olgi" na posiedzeniu w  dniu 26 w rz e śn ia  1938 o m a­
w ia ła  s p ra w ę  w y b o ró w  i p rz y ję ła  jednogłośnie  n a s tęp u ­
jącą  u ch w a łę :  „R ad a  G łó w n a  „D. K. 0 . “ s tw ie rd za ,  że 
z u w ag i na obow iązu jącą  o rd y n ac ję  w y b o rc z ą  kobiety  
ukra ińsk ie  nie m ają  m ożliw ości b ran ia  udziału  w  w y b o ­
rach  do Sejm u i S enatu" .

75-lecie urodzin Olgi Kobylańskiej. W  listopadzie br. 
obchodzą  kob ie ty  ukra ińsk ie  75 rocznicę u rodzin  Olgi 
K obylańskiej —  pisarki ukraińskiej,  dzia łaczki sp o łecz ­
nej w  duchu d em o k ra ty czn y m  i rzeczniczki ró w n o u p ra ­
w nien ia  kobiet.

288



„Żinoczyj H o łos“ zam ieszcza  d łu ższy  ar ty k u ł ,  po ­
św ię c o n y  O ldze Kobylańskiej.

U ro d zo n a  27 l is topada 1863 r. w  m ias teczku  H ura-  
H u m o ra  na B ukow inie, jako có rk a  d robnego  urzędn ika ,  
K ob y lań sk a  sk o ń czy ła  ty lko  4 k la sy  niemieckiej szk o ły  
ludow ej,  poza  ty m  b y ła  sam oukiem . C z y ta ła  g łów nie 
n iem ieckich  p isa rz y  i filozofów i b y ła  pod silnym  w p ły ­
w e m  Nietzschego, k tó reg o  p og lądy  s to so w a ła  w  z a g a d ­
n ien iach  kobiecych , p ropagu jąc  ideał kob ie ty  silnej, w a l ­
czące j z p rzesąd am i i dążące j do pełnego, in d y w id u a ln e­
go życia . K oby lańska  n ap isa ła  sze reg  pow ieści,  jak :  „C a-  
r iw n a “, „ L u d y n a “, „N ioba“ , „C ze rez  k ład k u “, „Za sy tu a -  
c ja m y “ , oraz  w iele  nowel. P ow ieśc i  z ży c ia  ludu: „Zem - 
la“ i „ W  nedilu rano  zilla k o p a ła“ , na leżą  do najlepszych  
u tw o ró w ,  k tó re  z jedna ły  jej s ław ę .

W ramach tegorocznego św ięta spółdzielczości 
urządziło  T o w a rz y s tw o  U kra ińsk ich  S pó łdz ie lców  dnia 
1 bm. u ro c zy s te  zeb ran ie  s w y c h  cz ło n k ó w  i s y m p a ty ­
ków'. W  zeb ran iu  uczes tn iczy ła  m łodzież  liceum sp ó ł­
dzielczego. D r  K. K oberski w y g ło s i ł  re fe ra t  na  tem a t  
p ro cesu  od rodzen ia  i em ancypacji  s tan u  chłopskiego, w  
c z y m  b ard zo  w ie lką  rolę o d eg ra ła  spółdzielczość.

Rozbudowa gospodarcza. W sz y s tk ie  ukra ińsk ie  c z a ­
sop ism a p ropagu ją  ce lo w ą  oszczędność . W  szczegó lno­
ści k o n ty n u o w a n a  jes t  akc ja  oszczędnośc i na  rzecz  sp e ­
cjalnego funduszu ro z b u d o w y  gospodarcze j.  D o ty ch czas  
z eb ran o  n a  ten  cel 71.752 zł. Sum ę tę złożono z 10-gro- 
s z o w y c h  sk ład ek  o szczęd n o śc io w y ch  w  spółdzieln iach 
w iejskich. Zbiornice w iejsk ie  d a ły  d o ty ch czas  na o m a­
w ia n y  fundusz 65.192.52 zł, m iejskie ty lko 6.559.50 zł. 
A kcja zbiórki na fundusz ro z b u d o w y  gospodarcze j  na j­
lepiej rozw ija  się, jak  komunikuje „Hosp. Koop. C zaso -  
p y s “, w  okręgu  lw ow sk im . P rzo d u ją  w  tej robocie po ­
szczegó lne ośrodki wiejskie.

Sklep spółdzielczy g a lan te ry jn o -p ap ie ro w y  „W o h n i“ 
(Ognie) otwrar to  p rz y  ul. L eo n a  S ap iehy  w e  Lwmwie.
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Udział Ukraińców w Targach W ołyńskich. „T orho-  
w la  i P ro m y s ł“ opisuje T arg i  W ołyńsk ie ,  w y ra ż a ją c  sic 
o nich k ry ty c z n ie :  „Nie m o żn a  pow iedzieć, b y  p rzem y sł  
z innych  re jonów  Polski (cen tra lnej i zachodniej) zby t  
już cenił w o ły ń sk ieg o  konsum enta , chociaż  p ropaganda  
zd o b y w an ia  tego  ry n k u  idzie różnym i drogam i".

A utor w skazu je ,  że zadan iem  T a rg ó w  W ołyńsk ich  
jest u ła tw ien ie  p rz em y s ło w i zb y tu  na teren ie  w o ły ń ­
skim o raz  o tw arc ie  ekspansji  regionalnej w y tw ó rc z o śc i  
W o ły n ia  na ca łą  Polskę . „Nie m ogę pow iedz ieć  — tw ie r ­
dzi dalej au to r  —  b y  te d w a  zasadn icze  zadan ia  T argi 
W o ły ń sk ie  spe łn ia ły  już te raz ,  jak należy. W rażen ie  
p rz y  p rzeg lądzie  w y s ta w io n y c h  ek sp o n a tó w  jest racze j 
takie, że są  to ty lko  p róby ,  że dobre  intencje o rg an iza ­
to ró w  nie po traf iły  jeszcze z a in te re so w a ć  tych  w s z y s t ­
kich, k tó ry ch  t rz e b a  za in te reso w ać ,  a b y  dać  na w y s t a ­
w ie  jakąś  zaokrąg loną ,  ce low o złożoną  ca łość".

„U kra ińsk ich  w y s ta w c ó w  —  firm  z M ałopolski jest 
b a rd zo  mało, a z W o ły n ia ,  nie b io rąc  pod u w a g ę  d ro b ­
nych  rzem ieśln ików , k tó ry ch  uk ra ińskość  odgadu jem y 
z nazw isk  —  nie m a  w cale . T ego  roku, jak i w  p o p rz ed ­
nich —  w y s ta w ia ją  z n aszy ch  fa b ry k  „E legan t" ,  „K ały- 
n a “ i lw o w sk a  w y tw ó rn ia  ro w e ró w  „P łas t" .

Liczba ludności polskiej na ob sza rze  Zaolzia w y ­
nosi w e d łu g  polskich źródeł 160.000.

Istnieje tutaj polska soc ja l is tyczna  o rgan izac ja  pod 
n a z w ą :  P o lsk a  Socja l is tyczna  P a r t ia  Robotn icza . W  tej 
s ta re j  partii,  s ięgającej jeszcze  d aw n y ch ,  p rz ed w o jen ­
n ych  czasów , g rupują  się po lscy  robo tn icy , sk ład a ją cy  
się p rzew ażn ie  z górn ików .

Jak ie  s tan o w isk o  zajmuje ta  p ar tia  w  obecnym , p rz e ­
ło m o w y m  dla C zechosłow acji  o k re s ie ?

Na to odpow iada  rezolucja  XIII. Z jazdu Polsk ie j S o ­
cja lis tycznej P arti i  R obotn iczej w  C zechosłow acji ,  k tó ry  
się odby ł w  K arw in ie :

„Zjazd w ita  ro zp o czę tą  w  ub ieg łym  roku p rzez  ko ­
m ite t w y k o n a w c z y  P. S. P. R. akcję o ró w n o u p ra w n ie ­
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nie polskiej ludności. Szczególn ie  z zadow olen iem  w ita  
in ic ja tyw ę partii, k tó ra  do p ro w ad z i ła  do u tw o rz en ia  i po ­
rozum ienia  w szy s tk ich  polskich p a r ty j  i do z d e c y d o w a ­
nego w y s tąp ien ia  całej polskiej ludności do w alki o s w o ­
je p r a w a 11.

Ja k  w idzim y, po lscy  socjaliści Zaolzia dali in ic ja ty ­
w ę  do w spó lnego  polskiego frontu do w alk i o sw oje  n a ­
ro d o w e  p raw a .

T o  s tan o w isk o  polskich soc ja lis tów  jest b a rd zo  s łu ­
szne. S tw ie rd za  ono jeszcze  raz, że socjaliści w s z y s t ­
kich n a ro d ó w  nie tylko, że m ają  p raw o , ale i o b o w ią ­
zek  b rać  udział w  w a lce  o sw oje n a ro d o w e  p r a w a '1.

„Pański n a rć d “ . B u ta  Hitlera, G óringa i w szy s tk ich  
innych  po d n ó żk ó w  H itlera  nie pos iada  w p ro s t  granic . J a ­
w n ie  i s ław n ie  g łoszą  oni ca łem u św ia tu  o „ w y ż sz o śc i11 
N iem ców  nad  w szy s tk im i narodam i. N iem cy —  w ed łu g  
h i t le row sk ich  czasopism , k tó re  są tubami H itlera  —  to 
pański n aró d  (H errenvolk) ,  a w sz y s tk ie  inne n a ro d y  to 
—  mniej w a r to śc io w e  (m inderw ert ige)  narody .  B uta  H i­
t le ra  i jego po d n ó żk ó w  p rze jaw ia  się szczególnie  ob ec ­
nie, k ied y  on nie ty lko  p re z y d e n ta  republiki czechosło ­
w ackie j,  B enesza, ale i w sz y s tk ic h  C zech ó w  m iesza  po 
p ros tu  z błotem.

Mimo woli p rzy p o m in a  się nam  pow ieść  S ien k iew i­
c z a  „ K rz y ż a c y 11, gdzie cz y ta m y ,  jak to ów cześn i nie­
m ieccy  „ k u l tu r t r a g e rz y 11 s trasz liw ie  znęcali się nad  P o ­
lakami, u w a ża jąc  ich za b a rb a rz y ń c ó w  — tak  jak  za b a r ­
b a rz y ń c ó w  u w a ża ją  oni w sz y s tk ic h  S łow ian.

O bucie H itlera  pisał p rzed  kilkoma dniami w a r s z a ­
w sk i  „R obo tn ik11, k tó ry  jednocześn ie  pos taw ił  p y tan ie :  
A co robi H itler  z p ó ł to ra  milionem P o lak ó w , k tó rzy  ż y ­
ją w  N iem czech ?  C z y  dał on im p ra w o  sam o s tan o w ie ­
nia albo to, co pos iadają  m niejszości n a ro d o w e  w  re p u ­
blice czech o s ło w ack ie j?

A m y  od siebie jeszcze  d o d am y :  A co robi Hitler ze 
s ło w iań sk im  plemieniem Ł użyczan , z D uńczykam i, F r a n ­
cuzam i, C zecham i w e  W iedniu , Żydam i i w szy s tk im i t y ­
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mi, oczyw iśc ie  n iedużym i m niejszościam i, zna jdu jący ­
mi się pod ja rzm em  T rzec ie j  R z e s z y ?  C zy ż  nie ge rm a- 
niznjc on w sz y s tk ic h  różnym i sp o so b am i?

O ty m  powinni pom yśleć  ci nasi domorośli u k ra iń ­
scy  h i t le row cy , co popada ją  w  cie lęcy  z a c h w y t  na w sp o ­
mnienie o „ f iih re rze“, w y c h w a la ją c  go pod n iebiosa w  
sw oich  publikacjach".

Włodz. Winniczenko na emigracji. „N ejeden z n a ­
szy ch  to w a r z y s z y  zapy tu je  się, co jest z W inn iczenk iem  
i gdzie on te ra z  się zn a jd u je?  Na to o d p o w iad am y :  W ło ­
dzim ierz  W inn iczenko , nasz  zn ak o m ity  pisarz, preze  
p ie rw szeg o  rządu  Niepodległej U kra iny  w  1917 roku, 
p rezes  D y re k to r ia tu  U kra ińsk ie j N arodnej Republiki w  
1919 roku  —  p rz e b y w a  na em igracji w e  Francji już 12 
lat. Obecnie p r z e b y w a  on z żoną  na  fa rm ie  (n iedużym  
g o sp o d ars tw ie )  na  pó łnocy  Franc ji  w  pasie  p r z y b rz e ż ­
nym  M o rza  Ś ródziem nego  i żyje z p ra c y  na tej farmie. 
W  w o ln y ch  chw ilach  oddaje się p ra c y  literackie j".

Niesłuszne żale. „Ja k iś  robotn ik  żali się w  „U k ra iń ­
skich W is tach " ,  że jego polscy  to w a rz y s z e  zm usza ją  go 
do k u pow an ia  soc ja lis tycznego  czaso p ism a „T ydz ień  R o­
botn ika". O d g raża ją  m u się, że jeśli nie będzie k u p o w a ł 
tego  tygodnika, to go zbojkotują. J ak  w iadom o, polscy  
to w a rz y s z e  ogłosili m iesiąc p ro p a g an d y  sw ojej  p ra sy .  
Zrobili to b ard zo  m ą d rz e :  t rz e b a  b ow iem  w y d rz e ć  z rą k  
robo tn ika  p ra sę  szow in is tyczną .  I w  ty m  pom agają  im 
u k ra iń scy  to w a rz y sz e .  Ale, jak  nam  ró w n ież  w iadom o, 
nie m a  nigdzie p r z y m u s u ; chcesz  —  bierz, nie chcesz  — 
nie bierz. Oto na p rz y k ła d  w  w a rsz tac ie ,  gdzie ja p ra c u ­
ję, jes t  nas  16 robo tn ików , z tego 9 P o lak ó w , 5 U k ra iń ­
có w  i jeden Żyd. Rozchodzi się m iędzy  nami 9 eg zem ­
p la rzy  „T y g o d n ia  R obo tn ika"  (z tej l iczby  b ierze  go 3 
U k ra iń có w  i 1 Żyd) i 7 eg zem p la rzy  „R ob itnyczego  Ho- 
łosu"  (4 U k ra iń có w  i 3 P o lak ó w ).  Inni są  na  razie  „neu­
tra ln i"  i nic nie b iorą. N asz w a r s z ta to w y  ko lpo rte r  po­
w iad a  do polskich to w a r z y s z y :  M y b ie rzem y  „T ydz ień  
R obo tn ika" ,  to b ierzcie  w y  „R o b itn y czy j  Hołos". I oni
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\
biorą  n aszą  gaze tę ,  a m y  b ie rzem y  ich —  i w s z y s tk o  
jest w  porządku . P rz y m u s u  żadnego  nie ma. J e s tem  ty l ­
ko c iekaw , cz y  ten  robotnik , k tó ry  zaszed ł  z żalami do 
„U. W .“ , kupuje „R o b itn y czy j  H ołos“ i c z y  agituje za 
nim w ś ró d  sw oich  w s p ó ł to w a r z y s z y ?  P raw d o p o d o b n ie  
nie, bo ze sw oim i ża lam i zap lą ta ł  się zam ias t  do „Robit-  
n yczego  H ołosu“ —  do innej g a z e ty 11. —  „Stolarz*1. —  
(R ob itnyczy j  H o łos“ , n r  7, z p aźd z ie rn ik a  1938 r.).

Wicegubernatorem Zakarpacia m ian o w ał  rz ąd  p r a ­
ski A leksandra  B e sk y d a  w  m iejsce C zecha, d ra  M ez- 
nika.

Ukraińskie Biuro w Londynie w y s ła ło  do rząd u  an ­
gielskiego list w  sp raw ie  Z akarpac ia ,  w' k tó ry m  prosi, 
ab y  podczas  n a rad  nad  s p ra w ą  Rusi Z akarpack ie j  
uw zględn ić  ży czen ia  jej m ie szk a ń có w  o raz  ich k ie ro ­
w n ic tw a  politycznego. W  odpow iedzi na pismo o t r z y ­
m ało  Ukr. B iuro  dnia 30 w rz e śn ia  odpow iedź, p o w iad a ­
m iającą, że p o s tu la ty  B iura  w eźm ie  się pod u w a g ę  p rz y  
ro z p a t ry w a n iu  w y m ien io n y ch  sp raw .

Ukraińcy obyw atele angielscy w y sła l i  do lo rda  H a- 
lifaksa, m in is tra  s p ra w  zag ran iczn y ch ,  m em oria ł ,  d o m a­
g a jący  się za ła tw ien ia  s p r a w y  Z ak a rp ac ia  zgodnie z w o ­
lą jego ludności.

Komunikaty w radio. R ad io s tac je :  Berlin, W ro c ła w  
i W ied eń  zapow iedzia ły ,  że będ ą  n a d a w a ć  k ażdego  dnia 
o godz. 19.50 kom u n ik a ty  o sp ra w ach  ukraińskich .

Głosy z Wiednia. Z w iązek  U k ra iń có w  w e  W iedniu  
odby ł w e  W iedn iu  zebranie , na k tó ry m  om ów iono  te ra ź ­
niejsze położenia Z akarpac ia .  Na w iecu  uchw alono  r e ­
zolucję z żądan iem  p ra w a  pe łnego  sam o stan o w ien ia  dla 
U k ra in y  Zakarpack ie j .

Echo z Łotwy. Niemiecki organ  na Ł o tw ie , „R iga- 
sche Rundschau** z 24 w rz e śn ia  p rzy n o s i  a r ty k u ł  pt. 
„U kra ińska  Republika**, t rak tu jąc y  o dążen iach  za k a r-  
packich U kra ińców .

Ukraińcy w Białogrodzie. W  b ieżący m  roku  obcho­
dzi „U k ra iń sk a  „Hromada** w  B iałogrodzie  10-łecie s w e ­
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go istnienia. Z tej okazji, w  obliczu w ielk ich  w y d a rzeń  
w  św iecie , g d y  każdej chwili -  jak piszą p ism a ukr. —  
może z a d e c y d o w a ć  się i dola U kra ińców  —  w z y w a  
„U k ra iń sk a  H ro m ad a"  za p rz y k ła d em  U k ra iń có w  na 
w szy s tk ich  k rańcach  św ia ta ,  do zjednoczenia  i p o d w o ­
jenia p racy .

Szewczenkowiana. P r z y g o to w y w a n ia  do 125 ro c z ­
n icy  urodzin S zew czen k i  na Sow ieckie j  U kra in ie  obej­
mują co raz  sze rsze  kręgi spo łeczeństw a . Zapadają  w s z ę ­
dzie u c h w a ły  odnośnie b u d o w y  pomnika, u tw o rzen ia  
m uzeum , biblioteki itp. P o p y t  na u tw o ry  p o e ty  jes t  
ogrom ny. U tw o rzo n o  akadem ick ie  kolegium dla w y d a  
nia pism  zb io ro w y ch  poety , natu ra ln ie  g łów nie  w  języku  
rosyjskim .

100-lecie śmierci Kotłarewskiego. Na S ow ieckie j  
Ukrainie  p rz y g o to w u ją  się i do tych u roczystośc i .  P r z y  
tej sposobności o rganizują  w ie lką  w y s ta w ę  u tw o ró w  
K otlarew sk iego  w  Kijowie i w  innych środow iskach .  
Szczególn ie  u roczyśc ie  odbędzie się ten jubileusz w  Poł-  
taw ie . „ D e rż l i tw y d a w “ w ypuśc i  m aso w e  w y d an ie  
„E n e jd y “ .

Pomnik. Dnia 24 w rz e śn ia  w  C zern ichow ie ,  gdzie 
ży ł  Kociubyński, odsłonięto  jego pom nik —  popiers ie , '  
d łu ta  akadem ika  H incburga, d aw n eg o  osobis tego  p r z y ­
jaciela no w elis ty  i poety .

Według Gogola p rzy g o to w u je  S tudium  filmowe w 
Kijowie wielki film pt. „ J a rm a rk  so ro czy ń sk i“ . Film n a ­
k ręca ją  w e  w si S o ro czy ń ce  W ielkie. W e  w si p o s taw io ­
no pom nik pisarzow i. W  domku, w  k tó ry m  urodził  się 
Gogol, u rządzono  m uzeum  i um ieszczono tablicę parnią - 
kow ą.

Czy tylko Ukraińcy mają prawo reprezentować lud­
ność ruską w Małopolsce Wschodniej w ciałach ustawo­
daw czych? —  zapytu je  „Zem la i W o la “ w  num erze  z 9 
bm. G aze ta  z uznaniem  notuje głos „W ieczo ru  W a rs z a -  
w sk ieg o “ , k tó ry  dom aga  się, ab y  ruską  ludność w  M a­
łopolsce W schodnie j  rep rezen to w ali  w  Sejmie i Senacie
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nie ty lko  U kra ińcy ,  lecz tak że  i Rusini. „P o s tu la t  w y s u ­
nię ty  p rzez  w a r s z a w s k ą  gaze tę  — pisze „Z. i W .“ - 
jest na czasie  i o b iek tyw nie  uzasadn iony .  U zasadn iony  
p rzede  w szy s tk im  nak azem  e lem en ta rne j  sp ra w ied l iw o ­
ści, k tó ra  w y m a g a  rów n o m iern eg o  t ra k to w a n ia  w s z y s t ­
kich g rup  ludności'*.

Do przygotowania się do wyborów samorządowych  
naw ołu je  ru sk ą  ludność o rgan  R S O  — „Zem la i W ola" . 
„D la codziennego życ ia  ruskiej ludności —  c z y ta m y  w  
„Z. i W ."  —  m ają  te w y b o ry  n aw e t  w iększe  znaczenie  
niż w y b o r y  do ciał u s taw o d a w czy c h .  A w y b o ry  do rad  
gm innych  m ają  odbyć  się w  pew nej części k ra ju  już w  
najb liższym  czasie, w  jesieni. O becna  o rd y n a c ja  w y b o r ­
cza  do ra d  gm innych  jes t  pom yśln ie jsza  od poprzedniej, 
g d y ż  p rzed łu ża  te rm in y  w y b o rc ze ,  a  o w y b o rc z y c h  p ro ­
te s tach  decydu ją  już nie s ta ro s to w ie ,  lecz w y d z ia ły  po ­
w ia to w e .  U dogodnienia te, jako też  wielk ie  znaczen ie  
z a rz ą d ó w  gm innych  w  życiu  ludności w in n y  zachęcić  
ją i ży w o  za in te re so w a ć  niniejszymi w y b o ram i" .

Na temat Rusi Zakarpackiej w y p o w ia d a  się „Zem la 
i W o la"  w  nrze  z 9 bm. „N iek tó rzy  polscy  po li tycy  
i dzienn ikarze  —  pisze o rg an  R S O  —  chętnie  w idzieliby  
Ruś P odk . z łączo n ą  z W ęgram i,  a nie z C zechosłow acją .  
Sum je życzen ie  m o ty w u ją  oni tym , że C zech o s ło w ac ja  
nie da ła  Rusi P o d k arp .  na leżnych  jej p ra w . J e s t  to jed­
nak — w ed łu g  „Z. i W ."  —  arg u m en t na eksport,  za  k tó ­
ry m  u k ry w a ją  się ce le :  p ragnien ie  dla Polski w spólnej 
g ra n ic y  z W ę g ram i i osłab ien ia  e lem entu  ruskiego, gdyż  
W ę g rz y  są m istrzam i w  akcji n iszczenia  ruskości" .

„Nie w s z y s c y  jednak  P o la c y  —  p rzy zn a je  „Z. i W ."  
—  m yślą  ka tegor iam i pp. B ocheńskiego, M ack iew icza  
i k o n s e rw a ty w n e g o  „C zasu" .  —  A na d ow ód  tego p rz y ­
tacz a  ru sk a  g az e ta  z d u ży m  uznaniem  opinię ka to lick ie­
go „G łosu N arodu", k tó ry  uw aża ,  że Słowra c y  i Rusini 
m ają  p ra w o  sam o stan o w ien ia  o sw oim  losie.

„Taras Bulba" skonfiskowany. W e  wsi Gniłej, pow. 
tu rczańskiego , skonfiskow ano  w  bibliotece ruskiej c z y ­
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telni T ow . im. K aczkow sk iego  nast. ks iążk i:  „ T a ra s  Bul- 
b a “ M ikołaja  Gogola, „M arko  P rz e k lę ty 4' A. S to ro zen k a  
i „ S ie ro ty "  N aum ow icza. S ąd  za tw ie rd z i ł  konfiskatę  
d w ó ch  p ie rw szy ch  książek , a os ta tn ią  n ak aza ł  zw ró c ić  
czyte ln i.

Uroczystości chrztu Rusi. Z okazji 950-lecia ch rz tu  
R usi o d b y ły  się u ro czy s to śc i  jub ileuszow e w e  w siach  
Skom orochach ,  pow ia tu  sokalsk iego  i Z ibołkach, pow. 
żó łk iew skiego .

Obie u ro czy s to śc i  o d b y ły  się z in ic ja ty w y  czyte ln i  
T ow . im. K aczkow sk iego  i m ia ły  c h a ra k te r  kośc ie lny  
i św ieck i (koncert  i p rzed s taw ien ie )  i zg ro m ad z i ły  t łu ­
m y  ludności m ie jscow ej i okolicznej.

W  Z ibółkach duże trudnośc i czynił rusk im  w ło śc ia ­
nom —  w e d łu g  „Zemli i W oli"  —  m ie jsco w y  p roboszcz  
U krainiec, ks. P a s te rn a k .  D w u k ro tn ie  odm ów ił im on po­
św ięcen ia  w o d y  i o d p raw ien ia  pan ach id y  ku czci ta le r-  
hofców, a ustąpił dopiero  pod g ro źb ą  sp ro w a d zen ia  księ­
d za  p ra w o s ła w n e g o  ze L w o w a .  Osobiście  nie w z ią ł  jed ­
nak  udziału  w  u ro czy s to śc i  ruskiej, lecz posła ł s w e g o  
pom ocnika.

O czyw iśc ie ,  tak ie  p o s tęp o w an ie  p ro b o szcza  nie zje­
dnało  m u m iru  u ludności.

Memorandum prezesa R. N. O. P re z e s  G łów ne j  R a ­
d y  „R osy jsk iego  Z jednoczenia  N a ro d o w eg o "  („R ussko- 
ho N arodnaho  Objedinienija"  —  RNO), organizacji,  k tó ­
ra  rep rezen tu je  ro sy jsk ą  ludność w  P olsce , z łoży ł  na  r ę ­
ce p. p re m ie ra  S k ład k o w sk ieg o  m em o ran d u m  o po ło że­
niu C e rk w i p ra w o s ła w n e j  w  Polsce .

Rusini w Ameryce. Zagadnien iu  niniejszemu p o św ię ­
cił d u ży  a r ty k u ł  „R usskij H ołos"  w  dw ó ch  os ta tn ich  nu­
m erach  (37 i 38).

Obecnie m ieszka  w  S ta n ach  Z jednoczonych  A m e­
ry k i  P ó łnocnej ponad  1 milion R usinów . P o c h o d z ą  oni 
p rz ew aż n ie  z M ałopolski W śchodn ie j  i gubernii w o ły ń ­
skiej, podolskiej, kijowskiej, m ohilow skiej, mińskiej i w i­
leńskiej, a także  z R usi Z akarp . i z Ł em k o w sz czy z n y .  
P r z e w a ż a ją  M ałorusini, mniej jes t  B ia ło rus inów , a  p o
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w ojnie p rzyby li  Rosjanie, p rz ew aż n ie  b. w ojskow i. 
W ś ró d  ty ch  os ta tn ich  em ig ra n tó w  jes t  p ew n a  liczba in- 
te lek tu a l is tó w -n au k o w có w . N iek tó rzy  b. p ro feso row ie  
ros. u n iw e r s y te tó w  zajęli k a te d r y  w  akadem ick ich  szko­
łach  am erykańsk ich .

R u scy  em igranci pos iada ją  w  A m ery ce  sw o je  o rg a ­
nizacje, t o w a r z y s tw a  w za jem n ej  pom ocy, b r a c tw a  c e r ­
k iew n e  (unickie i p ra w o s ław n e ) ,  ce rkw ie ,  kluby, gazety ' 
itd. M łodzież, zw ła sz c z a  po wojnie, szy b k o  am ery k an i-  
zuje się. 10 w ie lk ich  rusk ich  organizacji jednoczy  ty lko  
152, 568 cz łonków , tzn., że za ledw ie  co s iódm y R usin  
b ie rze  udział w  sw oim  życiu  spo łecznym . N ajs ta rsze  
z tych  s to w arzy szeń ,  „R uskie  B ra c tw o  P ra w o s ła w n e " ,  
istnieje już 42 lata, „Z w iązek  R uskich  B r a c tw "  — 34 la­
ta, a „R uskie  N iezależne T o w a r z y s tw o  w  C hicago"  — 
25 lat.

So lidarnośc ią  Rusini nie odznacza ją  się. W a lc z ą  m ię­
d z y  sobą  na gruncie  re lig ijnym  (unici i p raw o s ław n i) ,  
n a ro d o w y m  (w szechrus in i  i U kra ińcy )  i dzielą się pod 
w zg lęd em  p a r ty jn y m  (orien tacja  na  S o w ie ty  i p rz ec iw  
S o w ie to m  o d g ry w a  dużą  rolę, a nie bez  znaczen ia  po ­
zos ta ją  też  w z g lę d y  p ry w a tn e ) .  W s z y s tk o  to sp rz y ja  
denacjonalizacji,  szczególn ie  m łodego  pokolenia.

Na tle ogólnej dezorgan izacji  ży c ia  spo łecznego  po ­
w s ta ło  jednak  dążen ie-do  zjednoczenia . W  k ierunku  ty m  
pracu je  obecnie młode, bo dopiero  w  r. 1926 p o w s ta łe  
„R uskie  Z jednoczone T o w a rz y s tw o  W zajem nej  P o m o ­
c y  w  A m ery ce" .  L iczy  onó 4.500 cz ło n k ó w  i pos iada  70 
filij i 300.000 d o la ró w  kapitału . Cele tej organizacji —  to 
asekurac ja ,  pom oc dzieciom  i n iezdolnym  do p racy .  T o ­
w a r z y s tw o  posiada  s ze reg  szkół, ce n tra ln y  dom dla 
dzieci, w y d a je  podręcznik i szkolne i książki, u trzy m u je  
bu rsy .  Ma c h a ra k te r  b ez p a r ty jn y ,  d em o k ra ty czn o -n a ro -  
d o w y ,  a p ro p a g an d y  religijnej nie u p raw ia ,  dzięki czem u 
jednoczy  p ra w o s ła w n y c h  i unitów.

Za 12 la t  sw eg o  istn ienia  to w a rz y s tw o  w y p łac i ło  
210.000 doi. jako premii i 130.000 doi. ty tu łem  w sp arc ia .
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P o d  w zg lęd em  finansow ym  to w a rz y s tw o  jest s a m o w y ­
s tarczalne.

T o w a rz y s tw o  naby ło  posiad łość  ziem ską, k tó rą  
przeksz ta łc i ło  na m ie jscow ość  leczniczą  i ośrodek  życia  
to w arzy sk ieg o .  O b ró t  ro czn y  tego  p rz ed s ięb io rs tw a  w y ­
nosi 40.000 doi.

O becnie to w a rz y s tw o  to s ta ra  się o u p raw n ien ia  dla 
języ k a  rosy jsk iego  i o w p ro w ad ze n ie  go do szkół a m e­
rykańsk ich ,  ro z sze rz a  sw o ją  gaze tę  „Russkij W is tn ik"  
i o rganizuje  k u rsy  rzemieśln icze.

N a jw ięk sza  p laga  rusk iego  życ ia  w  A m eryce  to 
denacjonalizacja ,  g dyż  m łode pokolenie częs to  w  ogóle 
nie zna  o jczys tego  języka , a n a w e t  dla s ta rsz y c h  p a tr io ­
tyczne  w y d a w n ic tw a  piszą  po angielsku...

R u scy  spo łeczn icy  w  A m eryce  t ra c ą  najw ięcej e n e r ­
gii na  w a lk ę  z ty m  złem.

W ystaw a w katedrze Izaaka. W  Pio trog rodzie ,  w  
k a ted rze  Izaaka , o tw a r to  dw ie  w y s t a w y :  jedna  p o św ię ­
cona  tw ó rczo śc i  a rch i tek ty  M onferzana , budow niczego  
k a te d ry  Izaak a  i A leksandrow skie j  kolum ny, a d ruga  
historii mozaiki. D la p ie rw sze j  zeb ran o  g ra w iu ry ,  ry s u n ­
ki, p lany  i dokum enty ,  a d ru g a  p rz e d s ta w ia  b a rd zo  ce n ­
ny zbiór w z o ró w  mozaiki s ta ro ż y tn e j  Grecji, B izancjum, 
Rusi kijowskiej z c z a só w  ca rsk ich  i doby  dzisiejszej.

Brak dyscypliny w armii Dalekiego Wschodu 
s tw ie rd z ił  —  pisze „ P r a w d a “ z 30 ub. m. —  nacze lny  ko ­
m isa rz  po li ty czn y  tej armii, Mechlis. W  osta tn ich  w a l­
kach  z J ap o ń czy k am i żo łn ierz  sow ieck i w y k a z a ł  dużo 
b o h a te r s tw a  i entuzjazm u, ale b rak ło  mu dyscyp liny .  Ofi­
ce ro w ie  liniowi nie opanow ali  sy tuacji  i czują się jak b y  
w  za leżności od żo łn ierzy . W  życiu  codz iennym  z d a rza  
się, że g d y  ko m en d an t  z a rz ą d z a  ćw iczenia , ci, k tó rzy  
pow inni spełnić  rozkaz, idą łow ić ryby...  T y m cz asem  —  
konkluduje M echlis —  sam o b o h a te r s tw o  i en tuz jazm  nie 
g w a ran tu ją  z w y c ię s tw a .

Syn „Sońki — Złota Rączka“. D y g n ita rz  sow iecki, 
Blumstein  szczycił  się „ a ry s to k ra ty c z n y m 41 —  w ed łu g
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bolszew ick ich  pojęć —  pochodzeniem . Chełpił się, że jest 
sy n em  znanej ongiś w  całej Rosji złodziejki i s z a n ta ży -  
stki „Sońki — Złotej R ącz k i11. Nie szkodziło  m u to, w rę c z  
pom agało  w  k a r ie rz e :  zos ta ł  d y re k to re m  kom ite tu  filmo­
w e g o  ku ltu ry  fizycznej p rz y  radzie  k o m isa rzy  Z w iązku  
R adzieckiego . Nic w ięc  dziw nego, że b y ł  w ie rn y m  t r a ­
dycji „czcigodnej11 m am usi:  oszuk iw ał i k rad ł  jak  kruk. 
I źle go w idocznie  zrozum iano , g d y ż  w sadzili  go do k r y ­
m inału w ra z  z 13 pom ocnikam i. A „ Izw ies t ia11 z podziw u 
w y jś ć  nie może, że syn  „Sońki —  Złotej R ącz k i11, „ a r y ­
s to k ra ta 11 sow ieck i najbłękitn iejszej k rw i,  k tó ry  zrobił 
w sp an ia łą  k a r ie rę  dzięki sw em u  a rcy p ro le ta r iack iem u  
pochodzeniu, okaza ł  się złodziejem...

D z iw n y  św ia t  i dziw ni ludzie!
Obrabowali kijowską Ławrę Peczerską. S ły n n a  

p rzed  w o jną  k i jow ską  Ł a w ra  P e c z e rs k ą  —  to jeden 
z n a jw ięk szy ch  i najbardzie j czczonych  k la sz to ró w  p r a ­
w o s ła w n y c h  W Rosji, a ró w n o cześn ie  jeden z na jcen ­
n ie jszych rusk ich  z a b y tk ó w  n a ro d o w y c h  —  coś jak b y  
ro sy jsk a  M ek k a  koście lno -narodow a. W| czasie  re w o lu ­
cji Ł a w ra  b a rd zo  ucierpiała ,  a po tem  rząd  w zią ł  ją pod 
opiekę jako zaby tek .  A jak a  to opieka, o p o w iad a  z ro z ­
b ra ja jącą  szczerośc ią  „ Izw ies t ia11 z 30 ub. m.

„ W ro g o w ie  (oczyw iśc ie  ludu) —  pisze „ Izw ies t ia11 
—  zniszczyli m n ó s tw o  cennych  r z e c z y 11. Szczególn ie  
spustoszono  sza tn ię  z orna tam i. O rn a ty  z XVI— XVII 
w iek u  cięto  nożycam i i sp rz e d a w a n o  k aw a łk am i na r y n ­
ku. M eta low e p rzed m io ty  — u n ik a ty  ogrom nej w a r to śc i  
h is torycznej,  s tapiano, a o t rzy m a n e  tak im  sposobem  k a ­
w a łk i  z ło ta  i s r e b ra  s ta ły  się p rzedm io tem  handlu  i sp e ­
kulacji. W ład z e  u s to su n k o w a ły  się do Ł a w r y  „ p r z e r a ż a ­
jąco n ieku ltu ra ln ie11. Nie oszczędzono  n aw e t  biblioteki 
z jej bezcennym i unikatam i.

W e d łu g  „Izw ies t i i11, Ł a w rę  o d w ied za ją  także  obec­
nie ludzie ze w szy s tk ich  s tron  Rosji i goście zagraniczni.

J ak  z p o w y ż sz eg o  w idzim y, to w ład ze  sow ieckie
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nie t ro szczą  się tak  b a rd zo  o zab y tk i  ku l tu ry  i sztuki, 
jak piszą  o tym  n iek tó re  g a z e ty  w  Europie.

E rm itaż .  S ły n n a  ga ler ia  o b ra z ó w  i m uzeum  sztuki 
E rm itaż  w  P io tro g ro d z ie  ro z sze rz a  się. O becnie E rm i­
taż  o trzy m a ł  Z im o w y  pałac  ca ró w . O rgan izu ją  tam  w y ­
s ta w ę  a r ty s ty c z n y c h  w y ro b ó w  ze  s re b ra .  W  A leksan ­
drow sk ie j  sali m ieszczą  się z ab y tk i  francuskiej  sztuki 
epoki L u d w ik a  XIV —  ponad  30 o b ra z ó w  i sze reg  g o b e ­
linów. W  Z im ow ym  pałacu  znajdują się też  an ty czn e  
w schodnie  p rzed m io ty  sztuki ze złota. A kadem ia  Nauk 
od d a ła  do E rm itażu  kolekcję 15 ty s ięcy  ks iążek  w  a r ty ­
s tyczne j  opraw ie .

K S I Ę G A R N I A  „ N U R T "  L W Ó W .  P I .  B U M H O ń K I  I )
p o le c a :  A K T U A L N Y  P O D R Ę C Z N IK  N A  C Z A S IE

P t „KODEKS WYBORCZY"
z a w iera ją cy  o rd y n a cję  w y b o r c z ą  d o  S ejm u  i S e ­
n a tu  w  o p ra co w a n iu  dra R om u ald a  K lim ow a.

C E N A  eg zem p la rza  z l 3 '50 , z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą  z ł 4 '—

IW A N A  SOŁONIEW ICZA

C en a  6 z ł.

PR E N U M E R A T A  P . W . A . P . „ N U R  T ”
(b e z  p r a w a  p r z e d r u k u )

W YNO SI Z D O ST A W Ą : R o c z n ie .......................................................................18 z ł
P ó ł r o c z n i e ............................................................. 10 „
K w a r t a l n i e ............................................................... 5 „

C en a  p o s z c z e g ó ln e g o  n u m e r u  w  k r a ju  50  gr .

W y d a w c a : K sięg a rn ia  W y d a w n ic z a  „ N u r t“  w e  L w o w ie , p l. B ern a r­
d y ń sk i 17, t e l .  2 2 8 -4 2 .— R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  S ta n is ła w K a p r o c k i, 

L w ó w , u l. Z a d w ó rz a ń sk a  12
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